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Wizyta 
Wizyta naszych nie-

mieckich przyjaciół upły­
nęła w niezmiernie serde­
cznej atmosferze. Amba­
sador NRD tow. Josef He­
gen oraz towarzysze Ewald 
Moldt, Kar-Helnz Lugen­
heim i Edgar Pue5chel w 
r02imowach z działaczami 
party"jnymi I przed , ln v(­
ciela,mi władzy ludowej, w 
spotkaniach z aktywem 
szczegółowo zapoznali się 
z różnorodnymi problema­
mi wojewó':! .. twa i perspek 
tywą rozwoju ziem.I rze­
s'!:owsklej. Braterska wizy­
ta dała również okazjt: dro 
gim gościom do przepro­
wadzenia wielu bezpośred­
nich serdecznych rozmów 1. 

rob3tnikami, rolnikami I in­
teligencją. 

Z drugiej strony towarzy 
5Ze niemillcey podczas 
8pot~ań wszechstronnie in 
formovlo'aH społ('ezeństwo o 
bl.~dowJ]ictwie socjalizmu 
w NRD, o sukcesach w 
dz!eddnie ekonomlczne.i, 
politycznej I społecznej. 
Odpowiadając na wicie 
pytań, dzielili sit: jedno­
cześnie dośwlariczenlaml 
z pracy ideologiczno-wy-
chowawczej. ' 

iliemieckich 

Na zdjędu powyżej: goście n'iemieccll z w!­
zytq tL członka KC, l sekretarza KW PZPR 
w Rzeszowie tow. Wladyslawa Kruczka 
(pierwszy z prawej). W środku. ambasador 
NRD w Pq,13ce tow. Josef Hegen. 

przyj~ciół 

Na z'djęciu z boku: ambasador 'J. Hegen prze ' 
mawia na spotkaniu z aktywem wojewódzkim 
'lo roli WDK 'lo Rzeszowie. Obok s,iedzi I se­
kretarz KM PZPR - tow. Stanisl.aw Kosiba. 

Wiele miejsca w rozmo- ,---------------­
wach poświęcono wspólne­
mu nlcbezpieezeń:'ltwu 
rewizjonizmowi l military- , 
zmowl zachodnioniemiec­
kiemu, z kt6rym tak kon .... 
sekwentnle l skuteoznle 
walczy NiemIecka Repu .. 
bUka Pemokratyezna. 

-Przyjąc.lelska wizyta by-

łZo niezmiernie pożyteczna. 
'Jeszoze bardziej przyczyni­
ła się do zaoieśnicnia bra­
terskiej przyjaźni, łączącej 
nasze narody, dała okazję 
do lepszego zapoznania się 
z wlllką, sukcesami I do­
świadczeniami niemiec­
kićh towarzyszy. 

S pOJRZ - OTO DOWOD szc"ęsnego ' miasta, które nie tylkO przez jednego obywatela wo­
TWEGO ŚWIADCZENIA Jelt stoBelI Polski, ale oJ,eJ żarll- J'ewództwa rzeszowskiego, wy 

wym sercem, wyrulotym ,.ymbo-
,. NA SPOŁECZNY FUN- lem jej lo.ów. I dlatp.go odbu- nosi około .2 zł 50 gr. Nawet 
DUSZ ODBUDOWY KRAJU dujemy Warszawę J.szcze plę.\<- 'nie tyle, co paczka papier 0-
I STOLICY" - głosi napis nieJ.z'I niż była... Niech kazdy sów. A )'ednak z tych drob­Polak w mlescle I na wsi pamio:-
pod afiszem propagandowym, ta, że bez Jego cząstki wyslIku 'nych, mikroskopijnych dat­
wydanym przez Wojewódzki ojczyzna obejść się nie może.;." 'ków , rosną ogromne kwoty. 
Komitet SFOS w Rzeszowie. Wezwanie KRN nie POW- Przysłcwie "ziarnko do ziarn­
Popularna , sylwetka ' gI'ąr:tic stała bez echa. ' I:Iasło ,;O;t.ły -k."; .. znajduje tutaj pełne po­

L.~~"'!~--""'!!'..".--~~~....., ...... !!"""~-~-.. :u;::~~----~=:"""'~~ .. ~ w9.i~;wód~tw. n<>.Szo~-6kie~\:. na.r?d ~at;l,uJę" 8'\vo)1\ stoli":'. kry!je . • Totei WYl:aj;enle "tun: 

Ambasador KRL-D 
pocięta granicami powiatQw, głosnym echem rozeszłO' SIę dusz sros '- czyli zebrane 
upstrzona różnokolorewymi de wszystkich zakątków kra- złotówki" - jest tutaj jak 
punktami; Każdy punkt ozna- ju. Zapoczątkow;ałO' wielki, najbardziej trafne. Swiad­
cza O'biekt wybudewany za społeczny i patrietyczny wy- czym y przecież złotówkami. 
społeczne fundusze, za dobro- si/ek niesienia pomocy znisz- Budujemy za miliony. 11., ... Ho'~ In wolne datki mieszkańców wc- czonej Warszawie. W akcji tej 

serdecznie witany w 
jew6dztwa. W rzeczywistości społeczeństwo naszego wcje- Niestety - potrzeba i k·)­
ta barwna mozaika, tO' 51 o- wództwa nie pozostało vi tyle rzyści wynikające ze świad­
biektów szkclnych, 48 kultu- za innymi województwami. Z czeń na SFOS, nie wszę:lzic 
ralnych, 17 sportewych, 17 czasem tę dcrażną, pierwszą znajdują właściwe zrozumie­
komunalnych l 4 dla służby pomoc ujęto w ' organ:zacyjne nie. Często jeszcze słyszy się 
zdrowia. To 137 ncwych, pięk- ramy. W ten sposób 09wstaj głesy: "Nie będzie'11Y świad­
nych, jakże potrzebnych inwe Sppleezny Fimdus.z Odlmdo- czyli t~'~ko na stolicę, bo m~~ 
stycji,'" przycz~'niających się I wy. stoąęy" Wyslłk~.ljm, cął~gp , !Py . t~z . ~lasnepo.trzeby ? 
dO' rozwoju kultury, cświaty, nar?du wybl:ldowahs.'J1Y stol!~ I "WybuduJC1~ .nam ,d~m kU,I,: 

RZEZ dwa dni, tj. 10 
i 11 bm. przebywał \V 

Leiajsku ambasador 
Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokra-

tycznej Kim Hol, 111. MilE'gc 
gościa bardzo serdecznie przy·­
jęły miejscowe władze i spo­
łeczeństwo miasta. Ten szcze­
gólny sentyment, jak lm darzy­
my zawsze przedstawicieli na­
rodu koreańS'kiego ma swc;e 
uzasadnienie. Naród polski, 
choć żyjący w zupełnie od­
miennych warunkach, ma wie 
le wspólnych cech z narodem 
Kraju Porannej ŚwieżcŚci. Ce­
chuje nas m. in. jednakowo 
mocne umiłowanie wo]ocśrl. 
Wykazuje to historia naszych 
krajów. Oba narody przeżyJy 
długą tragedię niewoli i oku­
pacji. TylkO' że tam ilapa~i­
kiem l zaborcą była Japonia. 
A i teraz wspólnie zzaprzy­
jaźnionym narodem KRL-D 
twcrzymy nowy piękny roz­
dział historii. 

W pierwszym dniu swojego 
pobytu na leżajskiej ziemi 
ambasador Kim Hok In ucze­
stniczył w spctkalrl:U z akty­
wem partyj nc-gcspodarczy/n 
pewiatu. Następnie w towarzy 
stwie I sekretana KP PZPR 
tow. StanIsława. Snleżka eraz 
członków egz-ekul.ywy udał się 
do pobliskich Zakładów w Sa­
rzynie, Gospcxlarze zakladu po­
dejmow"!I: gcścia w fabrycz­
nym klubie "Azalia". 

Wczoraj ambasadcr Kim 
Hok In wziął udział w spot-
kaniu z załogą Zakładów 
Chemicznych w Sarzynie. 
SpO'tkanie upłynęło w nie­
zwykle serden!1ej atmosferze. 
Kereański !,!CŚć obdarcwa:1Y 

, zos,tał k\\'~atami orzez naj­
młodszych . obywateli Sarzyny 
- prz.edszkilakśw oraz młr­
dzież., ','A od załogi otrzymaj 
skremny, ile jakże miły upc­
,minek - niezwykle oryginal­
ną popielnicę z au tomatycz­

' ńą zaf.abiczka, wykcnaną 
~zez pr~cowników wydziału 

odlewniczo - mechanicznego. 
Ambasador zrewanżował się 
z kolei albumem obrazują­
cym historię KoreL 

Podczas pobytu w Sarzynie, 
koreański gcść zwiedził rów­
nież Dom Kultury i Zakłady 
Chemiczne. Tu Interesował się 
szczególnie prac1j wydziałów, 
które produkują na eksport 
m. in. do Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycz­
nej. Zakłady "Sarzyna" już 
drugi rok wysyłają de dale­
kiej Korei niezbędny dla prze 
mysłu farmaceutycznego ace­
tonilid i dwunitrochloreben­
zyn. W bieżącym roku zakła­
dy w Sarzynie wysłały do 
KRL-D około 100 ton tego wy­
robu. 

sportu, podniesien ia stanu cę Jeszcze plęknleJszą. 0Z; ,C tury, to bęClzlen;.y sV!ladczvc 
zdrowotności, wygodniejsze- już milionowe miasto tętni itp. W ten sl?,csob me mo:ma 
go, lepszego życia. Wresz- nowym życiem. ' argumentowac. Społecznym 
cie to wyraz obywatelskiej 
postawy mieszkańców woje-
wództwa rzeszowskiego 
świadczących na społeczne 
cele. 

Bezsprzecznie - 65 milio­
nów, bo tyle ' kosztowały 
SFOS-owskie inwestycje w 
województwie rzeszowskim. 
te duża kwota. Świadczy ona 
o ofiarności społeczeństwa, a 
jednocześnie nakłada obewią­
zek właściwego gespcdarowa­
nia zebranymi złotówkamL 

Pi~kna .id a 

Serdecmie żegn any przez 
załogę - bo swoim osobist~m 
urokięm i dowcip€m zdobył jej 

sympatię, ambasador udał s~El 
z powrotem do Leżajska. Tu 
na miłegO' gościa czekała już 
wypełniona sala kina "Ha­
dcŚć". Na spotkanie z ambasa­
dorem przybyli bowiem Hcmii! 
miesz:kallcy i młodzież miash 
W imieniu społecz'?ństwa po­
wita! ambasa-dora I sekreta >:"l 
KP tow. Śnieżek. Z historil 
bohat€rskiego narodu koreań­
skiego zapoznał zebranych red. 
L. Rubach. 

W tym miejscu należą się 
słowa wyjaśnienia: co to jest 
właściwie ten SFOS, na ja­
kich zasadach działa, jak na­
leży ocenić tę społeczną for­
mę świadczeń na rz<"cz odbu­
dowy kraju i stolicy? Aby na 
to pytanie odpowiedzieć, trze­
ba się cofnąć 15 lat wstecz, 
1 lutego 1945 r. Krajowa Ra­
da Narcdcwa zwróciła się do 
narodu polskiego z wezwa.­
niem (przytaczamy fragmen­
ty) : 

'Ale nie tylkO' stolica petrze­
bowała pomocy. W gruzach 
legIo wiele innych miaf;t. Wo­
jewódzki Kemitet SFOS w 
Rzeszowie częsc pierw:;zyo::h 
zebrat;tych -kwot przeznac:o:ył 
na odbudowę zniszczonego 
kompletnie Jasła. Za ~połecz­
ne fundusze wybudowano w 
tym mieście dwie szko~y i in­
ternat oraz dcm opieki dla 
starców. Odtąd zebrane , kwo­
ty zaczęto dzielić. Część' prze­
znaczono , na cdbudowę pow­
stającej z gruzów stOlicy, 
część drugą na potrzeby wc­
' ewództwa. W ten 'sposób pow 
'stawały w województwie rz~­
szowskim nowe szkeły, domy 
ku !tu ry', świetlice, ośrodki 

"Warsuwa wyzwol~nll krwią I zdrowia. Po pewnym czasie 
Na lI1ajważniejszych momr:n-

I 
znojem ?'olni-,.z. polskiego i Ta' sam szyld spolecznego fun­

tach historycznych Korei sku- dzieckie)':o leży w gruzach. W rUI' duszu stracI'ł swą aktualność . .,. .. nach lezy dumna stolIca. nasz~go 
pił rÓw'1.lez swoJe przp.mowle- kraju, miasto bohaterskie I rie- _ toteż nastąpiła zmiana na­
nie ambasador Kim Hok 1:1. ,Iomne, które nie .cltyli~o czola zwy na Spo!eczny Fundusz 
Mówił o latach niewoli naro- przed zbrodniczym ~itl.rvzm.nt. Odhudo,vy Kra.J·u I sto\l~v, . . h Ale obok słusznej nlc~"",iścl !lo 
du, o w<llkach .partyzanck~c wrogów. obrnz r.l'u!Z'JneJ WaTna' przy czym, jakO' symbol zro~ 
pod wodzą Klm Ir Sena, o wy inne Jc .. qc budr.i ' w. nas UC7-'I- dzenia się idei odbudowąnla 
zdradzieckiej napaści zachod- ela: pelnię gorącej mUoscl do nie· stolicy, skrót literowy SFOS 
oich imperialistów - i c tym pozostaw fon o cez zmiany. Od-
ak naród KRL-D buduje obec " tad SFOS _ znaczy cd budo-

nie s"':'oje lepsze jutro. Na za- ... , TempoCC "/a ca!e'r9 kr'\ju. Znac?y -
kcńczen ie st:>r.~kania ,prze\vod- " jak glcsi statut: zdcbywar:'le 

n~c~ąc; ~~:~J'd;~:z~JR;t~~~.~ ... in •• ~~ środków materialny,ch ' ~la 
s n e • '. ' k ' ł l " ar wzmożenia inwesn'C!l o c a-
kcmplet zdjęć LezaJs -a w ac - I rakte!'ze użyteczn~ci sp0łe~z-
nej oprawie. Ambasador Kim _ wapól"y tarł nej i finansowanie tej dZl(~-
Hok Jn udał się następnie do l łalnośdi. . , . 
Lań<:uta, gdzie zwiedził Mu- 1 .... -10 ~ 
ze\l1l'Il_ I .... pelua Przeciętna rOC1.na wysokość 

(w) ~ __ .... ____ ..... ___ świ:ldczeń na rzecz ' SFOS 

funduszem dysponuje Woja­
w6dzki Komitet SFOS, który 
doskonale zna pctrzeby woje­
wództwa, wie gdzie Cl jest 
potrzebne, 'która inw =stycja 
jest najpilniejsza. ' Tylk:> skc­
mascwanymi środkami można 
gcspodarzyć właściwie. Efekt 
tego jest przecież widccZ:1Y, 
Na odbudowę stclicy Woje­
wódzki Kemitet SFOS prze­
kazuje obecnie tylko 25 pro­
cent zebranych funduszy. 75 
procent idzie na potrzeby wo­
jewództwa, pezostaje u nas 
w formie nowych ebiektów. 
S,łowa uznania 'należą się 

przeto pracewnikcm WSK 
Rzeszów, WSK i , Zakładów 
Przemysiu Gumowego w Dę­
bicy, Tarnobrzeskiego Zaglę­
bia '. SiarkowegO', członkom 
Związku Plantatorów Prze­
twórczych Roślin Okopowych 
7. Prze;""'orska i Plantatorów 
Tytoniu z Leżajska, a także 
cstatnio załodze WSK Mielec 
za pełne zrozumienie pięknej 
idei świRdczenia n-a cele spo­
łeczne, za rozwinięcie wznic­
słego celu działalncf.ci SFOf' 
i przodowanie w tych świaci­
czeni3ch. 

Z _ inicjatywy prezydiu/'!": 
Wojewódzkiego Komitet l' 
SFOS zrodził się śmi".ly, cen­
ny projekt \vybudowania v: 
Rzeszcwie sal! kcr.~ertowej i 
Srea.:1iej Szkc~y Muzycznej, 
który"to ebiekt byłby pomni-

kiem wystawionym przez spo 
leczeństwo ' wojeWÓdztwa rze­
szowskiego z okazji lODO-Iecia 
Państwa Pelskiego. 

Inicjatywa jak n'ajbardzle} 
godna uznania. Obiekt ten bę­
dzie przecież promieniował 
na całe wcjewództwo. Znaj­
,ozie w nim , naukę utalento­
iwana, umuzykalniona mł,o.­
dzież z n'sjodleglejszych za­
kątków. 

Ale pisząc o dzlalalnoścl 
Wojewódzkiego Kcmitetu 
SFOS Rzeszów, nie można pc>­
minać innej, niemniej pilnej 
sprawy, która jakoby uszła 
-:lwadze SFOS-owskieg:> komi­
tetu. Te budcwa telewizji na 
Suchej Górze, kl.óra wreszcie 
ruszyła pelną parą . Dotych­
czas zgromadzone na ten cel 
około 5 milionów zł:ltych w 
gotówce z funrl'Jszów rad na­
rodcwych. To Jeszcze grubo 
za malo. Aby wywi.~, ~a.ć ~ię 
z naszych ?'obowlązałl i do­
prowadzić do uruchomienia 
stacji telcwizy jnej już z po­
czątkiem 1952 r. - musimy 
:&ebrać jeszc.ze okolo 11) mlJio­
nów zł. Nie jest to s :.)rąwa 
łatwa do zrealizowania - to, 
prawda: Ale przecl'?ż 3połe­
czei>slwo województwa rze­
szowskiego w pełni popiera 
inicjatY'Nę Komitetil Budowy 
Telewizj i. Chętnie też symbc>­
liczne złotówki przekaże na 
ten piękny cel. Dlatego do bu­
dowy teles tacji - na!;zy n1 zd.a. 
niem - winien , się .lak na)­
szybciej wlączyć SFOS. 

Wojewódzkie komitet! 
SFOS z Białegostoku. Lubli­
na, Zielonej Gory, Wroc!awia, 
Krakowa gwrr.adzą fLlndusze 
na budowę sLacji tel"wizYJ­
nych poprzez zorganizowanie 
specj<:l.nej d llpłaty pny ;~rz~ 
daży alkoholu. Czy podobnej 
dopłaty przy sprzedazy :1a­
pcjów alkoholowycI: n/e .mo­
żna wprowadziĆ row:l~~Z u 
nas? Ja,k wyliczy li - k ' ~row­
nik W:, d? i ału Handlu WRN 
Henryk Ti,zler i wiceprezes 
WK SYOS Alfred B j k'Jła, w 
rierwszym pólroczu te::. wy­
oHo \'; wojewócl7.h'·i o rze­
~ :()wskim Ck,,1C l.:!:'i(1,('IlO .li­
t rów wórlki. Gdyby t8k do Je­
dne; ćwiartki df) ' i <:l, YĆ tylkO' 
w~'boliczną złctówkę, prob­
t~m ze ,.zn~JezjE'r.;em" oie­
'1.\l'dzv na blldowę stacji tele­
wi~Yfnej było:' w c:ągu rcku 
rczwia,zany. \V.'rto si ę chyba 
iu.ż tera? r.ad ty m z?~ta!1ewić, 
~ wówczas r_a mapie działal­
ności SFOS prz/ayłby nowy 
punkt, znaczący rzeszowską 
telestację na suchej Górze. 

JULIAN WOŻJ.'UAK 
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PIĄTEK 
De:8gacje Polski. Bulgarii I 

Czechosłowacji wniosły w Ko­
misji Eko:1~micznej Zgrom,,­
dzenia OgÓ.,'2g0 NZ projekt 
rezol ucjl dotyczący .,wzmoc­
nienia i rozwoju rynku świa­
towego oraz poprawy warun­
ków wymiany handlowej kr,,­
jów gospodarczo słabiej roz­
winiętych". 

SOBOTA 
Na uroczystości 43 rocznicy 

Rewolucji Paid ziernlkowej u­
dała się do Mos K wy delegacja 
KC PZPR z Wł. Gomulką l J. 
Cyrankiewiczem na czele. 

NIEDZ!ELA 
We Włos,zech odbyły sl~ wY­

bory samorządowe. w których 
partie lewicowe (komuniści l 
socjaliści) umocnili swój stan 
posiadania za'; partie skTajnie 
prawicowe ponlo.<ły poważuą 
porażkę. . . . 

Z okazji lO-lecia "Mazowsza" 
odbyło ~ię spotkanie członków 
I kiecownictwa zespołu z pne­
wOdniczącym Rady Państw. 
A. Z"wadzklm. Wielu członków 
zespolu otrzymało wysokie od­
znaczenia pa ńst.wowe. . . . 

W NRF powstal Związek 
Niezależnych Socjalistów. prze 
chvstawlaJący sie zimnQwoJen­
nej poli'yce rzadu bonskieg'l 
1 prawicO'\Vego kierownictwa 
SPD, Związek zamierza przy­
stąpić dn Unii si! opozycyj­
nvch. kt.óra wystawi własną 
listp, w wyboracn do Bundes­
tagu. 

PONJEDZIAł.EK 

Na Placu Czerwonym w MO­
skwie odbyła się z okazji 43 
roc7.nicy Rewol ucjl Październl­
kowe! tradycyjna defilada 
wojokowa l manifestacja lud­
ności st.olicy ZSRR. 

WTOREK 
W wyborach prezydenc-klcn 

w USA zwyc!eżyJ kandydat 
part!! d~mokratycznej J. 
KennedY. Por"żka kanclydat~ 
republikanskle<:o R, Nixona 
była Jak określiła prasa 
światowa - n;r.;tepstwem zim­
nowojennej pOlityki Eisenho­
wera. 

WTOREK - ~ROnA 
Z~rorn!1 dze. n i e Og;ólne NZ rO'z 

p:~trywa'_o sytuacie w Kongu 
Wbr('w ::::trln(l~,I:I~h.-'l pań~t,w ko­
lonlalnvch Z-r.:romad ze1.1ie P:J­
stanowiło od"'oc zv ć d ebatę n·v' . 
ta s p rawa c10 chwili PO'wro~,:.1 
'l K Oll,g! a k omi:S"ii konsyli."3cvj­
nej. kt';re! zananiem benzie 
doprowadzenie do pojednania 
w tym kra,iu ł reaktyv..rOWrin 13 

jei!o Instytucji parlamenta·r­
nych. 

SROPA 
Do Czechosłowacji udala sie 

'" wizyta pr7.yjaŹ111 delegacja 
Wojska POl<skiego z członkier., 
Biura Polt.tycznel(o KC PZPR, 
ministrem obrony narodowej 
gen. broni M. SpychalSkIm na 
c:zele. 

CZWARTEK 
W Wa rszawie 'ro7:poczal obra­

dy Konues Spóld.7.1elczosci 
Zaopatrzenia ł Zbytu - naj­
wlęk.szej organizacji spółdzie~­
c,zej. działającej na na&ze] wsi. 

Po wql:Jorach 
prezydenckich w U S A 

Plenum KP PZPR w JarosiawiD 
obradowało nad progrnmem 

rozwoju rolnictwa w powiecie 
10 bm. zakończyło w Jaro- mitefów gromadzkich, prze-

sławiu obrady dwudniowe wodniczący prezydiÓW GRN, 
NOWY JORK plenum KP PZPR, omawia- prezesi GS - w sumie ponad 
Prezydent elekt, John Kennedy ogłosił 10 bm. pierwsze no­

minacje w obsadzie personelu Białego Domu. WSZyscy nowo 
mianowani mająpolliżej 35 lat. Obejmą oni swe funkcje po 20 
stycznia 1961 r. 

Depesza 
J. Kennedy'ego 
do N. C hruszclowa 

jące zagadnienia rozwoju rol- 200 osób - sekretarz KP tow_ 
nictwa w świetle wytycznych Jędryczka przedstawił po­
VI Plenum KC. W pracach wiatowy plan rozwoju rolnic­
plenum wzięli udział przed- twa na rok 1961. 
stawiciel KC PZPR tow. Ko- Z kolei wywiązała się dys­
walski, sekretarz KW PZPR lrusja. Wskazywano w niej na 
tow. Wó.jcik i kierownik Wy-I konieczność usprawnienia 
działu Rolnego KW tow. KIu- pracy aparatu handlowego, 
bek. służby agronomicznej w nie­

Na stanowisko szefa perso­
nelu Bi>a,lego Domu mianowa­
ny zostaJl: Kenneth O. DonneU 
pochodzący z Worcest.er (stan 
Massacl1US€tts). O. Donnell ma 
34 lata. WspółpI"a~ował z Ken 
nedym od chwili jego wY'boru 
do S€na,tu w 1952 rok>u. Był 
:kolegą brata prezydenta elelk­
ta, Roberta Kennedy'ego po'CI~ 
czas stu.diów na Uniwersyte­
cie H a l"'W'aJI"d7Jk im. 

Nowynn specj.a:lnym. docad­
cą prezy>denta będzie Theo­
dore Sorenson z mi<asta Lin­
coln (stan NE1bra9ka) - ma 
on 32 lata i ~st jednym z naj 
bl1ż.szy-ch Q<ora>dców politycz­
ny-ch Kennedy'ego. 

Nowym wkreta'I"Ze1TI praso­
wym Białego Domu, który za­
stąpi Jamesa Ha,gerty'ego bę­
dzi.e Pleere Salinger. Ma 0:1 

35 Lat i był dziennik.arzem w 
San Franci&Co. Zastępcą sekre 
ta'rza pra.sowego Bi,ałego Do­
mu nominowano Murzyna. An­
drew Hatchera z San Fran­
cisko. 

Jak podaje Agencja Reute­
ra,powolu}ąlC się na koła zbli­
żone do prezydenta - elekta. 
Kennedy zami€!l"2la przeprowa­
dzić gruntowne zrnj,ail1y w ad­
minlstra'Cji amerylka.ńskiej, w 
szczególnoś.ci w słuzbi-e zagra­
nic-lnej. Kennedy zamierza po­
dolbno zrezygnować z dotych­
czasowego systemu obsadza­
ni'<l stanowLsk dypJomatycz­
ny<::h na plalCów'kaoh zagrcani­
cznych. System ten pOlega'ł na 
tym, że na stanowi~'ka amba­
sadorów amel'y.k;:tńsikf.ch mi.a­
nowan-o przernysłOWlCów i han 
<llow'C"ów, k<t6rzy wspoma·~all 
Partię Republikańska spę.c.iall­
nym! funclnszami poricz"s kam 
ranii wyoclJ"czy>Ch. W tej sy­
taR·cH na k !·ercY'.vn!G.]'c'h sta­
nowi;:,1.;:ac'h w am€'T')'kańSlkiBj 
słu 7bi€ z.agrol!1j.cnnej pozosta­
wali lur'zie nie mają<::v nieje­
dneIkrotnie nic wspólne.go z 
ciy"'lom8cją. 

Kennedv, według informaci! 
a~E"'1ci! zam~'le-l"7.a g-rllntm",n!e 
zmienić peToonel dyplomatycz 

14 bm. - selja WRN 
W poniedziałek r07.pOO7.yna 

obrady dwudniowa sesja WRN 
na której uchwalony zostani!! 
pla.n gospoda.rozy i budżet na 
rok 1961. 
Początck obrad o gOd7~ 10. 

Kluby radnych zbiorą się o 
godz. 9. 

ny. Przy nowych nominaeja~h 
ma być brame pod uw.agę prze 
de wszystkim pnygotowanie 
fachowe i wolności. 

Nowa administracja przepro 
wadzi również reorganizacj~ 
DepartaD:nen.tu Stanu. przy­
puszcza si~ że będą to jedne 
z największych zmian, jakie­
dokonano w Waszyngtonie. 

W pierwszym dniu uczest- sieniu pomocy rolnikom, pod-
Opublikowano tu tekst depe- nicy Qbrad wysłuchali refe- kreślając jednocześnie po-

MOSKWA 

SZy, którą John Kennedy prze- ratu sekretarza KP PZPR w trzebę wzmożenia pracy pali­
słał premierowi ZSRR N. S. Jarosławiu tow. Głowatego tycznej. uświadamiającej, po-< 
('hruszczow()wi w odpowiedzi na temat aktualnej sytuacji trzebę większej aktywności 
na. jego depeszę gratulacyjną. rolniczej w powiecie, a na- wiejskich organizacji partyj-

Depesza głosi: .. Wysoko cc- stępnie wyjechali na otwarte nych i kół ZSL. Według ostatnich doniesreń 
j~e na(płynęły w piątek ra­
no, Kennooy uzyskał 33.548.905 
głosów, a Nixon 33.249.044. 
Tak więc, przyszły prezydent 
USA uzyskał jedynie o 0,4 
proc. więcej głosów, nii Ni­
xon. Nie zmienia to oczywiś­
de jego zd€eydowa.nej prze­
w~gi jeśli choozi o głosy elek­
torskie, ktÓTe decydują o wy­
borze nowego prezydenta. 

nlę uprzejmość, jakiej dał Pan zebrania partyjne w groma- Dyskusję podsumował I se-­
dowód przesyłają.o mi depeszę dach, gdzie problemy przed- kretarz KP PZPR tow. Bry-
I gratulacjami. Osiągnięcie stawione na plenum były dy- niarskL 
sprawiedliwego I długotrwałe- skutowane bezpośrednio przez Plenum po uwzględnieniu 
go pokoju pozosta.nie głównym rolników. wniosków I poprawek, wnie-
celem naszego państwa I głów- pO tej" konfrontacji. założeń sionych w dyskusji i przy­
uym zadaniem jego prezyden- w terenie, w drugim dniu ob- wiezionych z. terenu, przyjęłO 
ta.. Było mi bardzo miło, ż~ rad, w których uczestniczyli przedstawiony plan rozwoju 
właśnie W tym momencie otrzy opró~z członków plenum ak- rolnictwa jakO uchwalę do re-
małem Pańskie życzenia". I tyw!ści ZSL, sekretarze ko- alizacjl. (w. sz.) 

Niew-ieLka różnica głosów, 
którymi zwyciężył Kennedy, 
daje niemal całe,; prasie od­
skocznię do podlkreŚlleni'B, :re 
kan,d)"Cła~ demokira tyczny nie 
otr2ymail: mandatu upoważnia 
ią,cego go clIO j~lejkolwiek 
drB5tY<lZl1iejsz.ej zmiany czy to 
w polityee W€Wnętrznej, czy 
~ za'granlcznej. Niektóre 
dzienniki wyra.iJają swoi-e sta­
nowisko w formie dezydeora tu , 
inne w form.ie !kategoryczne­
go ż.A·dania, inne wreszcie "ma 
ją na:dziej-ę", re siły k011SeT­
watywne w Kongre~!e potra­
fią zniweczyć wszełkie :próby 
Kennedy'e/1:O pełnej rea,lizacj! 
prz~eń pr~y!borczych. 
Wiele drz;iennilków sądzi, że 

lamach stanu (Jl południowym WietnamIe 
Obalenie rządu dyktatora 
marione tki USA Ngo Dinh Diema 

HANOI 
W piątek rano w stolicy południowego Wietnamu - Sałgo­

nie dosŁlo do zbrojnego powstania przeciwko reżimowi Ngo 
Dlnh Dicma._ 

Jak wynika. z doniesień agencji zachodnich, łbatalIony 
spadochroniarzy południowo-wietnamskich pod dowództwem 
pułkownika Nguyen Van Ti zaatakowało pała.e., prezydenckI. 
Do spadochroniarzy przyłączyły lię następnie jednostki pie­
choty morslclej. 

Johns'(JI'\ będ:zie "hamował" Agencje zachodnie podają głównie z Tokio, Manil! i Seu­
za:pęody Kennedy·e.~o I 7,8 do- szereg niekiedy sprzecznych lu i opierają się na doniesie­
m.agat si'ę Ibę-dzie deC)"d'Ujące- informacji o sytuacji w Sal- niach ambasadorów Japonii, 
go głosu w a<dminist.ra'CH, po- gonie. Informacje te pochodzą Filipin i południow-ej Korei w 
miewa,:?; <1<") 7'W~'Ciestwa kand y- Saigonie. 
data demOik;r~'tycznN!O przy- Według tych informacji za-
czyniły się J'!ł0SY z Południa. 7 101 WIe az·.e01eO mach stanu dokonany został 

"J-ednomyślność" pracy jest 'f przez siły niezadowolone L 

zadziwiąjąca, jak (Hugo się nr.if dla złodziel~a obecnego reżimu Ngo Dinh 
pamięta, że większa część pra Diema. W tym duchu ogl'osil 
sy popiera Nixona. Niemniej O b r a z ó W komunikat Departament Sta-
ze stanowiskiem tym zgadza • nuw Waszyngtonie, w któ-
si-ę również część pra.sy pro- Z Muznum' SI"SK' i·e~o rym - jak podaje agencja 

~ "i UPI - oświadczył, że rząd po-
kennedyowskiej. Oczywiście łudniowo-wietaJ.amski prawdo-
na,s'ilenie tej kampanii od- WROCŁAW 
zwiereiedJ1a w pełnym stopniu 11 bm. przt>d S'jdem W?jewódz- podoboie został obalony w 

. . kim we WroclawlU zakonczył się wyniku zamachu stanu i i,e 
zamepokoJen!e, że Kennedy ze proces Janusza Kloca - sprawcy zamach ten zorganizowany 
chce wprowadzić w życi-e swu I kradzieży cennych obrazów z ga-
je plany i jest pewną frn-rn" lerii malarstwa polskiego Muzeum został przez "antykomuni-

. . . ~~:-..... Sląsklego. Kloc skazany został na stycme oddziały wojskowe 
wywl-eraneJ na niego presJI. 7 lat więzien;a i 5 lat pozbawle- niezadowolone z reżimu Die-
Większość dzienil1ików n~wo I nia praw obywatelskich I hono- ma". 

łuje do wstrzemiężliwości i o- rowych. Według nl'ekto'ry~h doni~-t . ości l' . Kradzłeż 13 obrazÓW z Muzeum ~ 
S rozn W rea lzowanlu pro Sląskiego dokonana zostala w no- sień. w czasie zamachu 19 
grgmu wewnętrzne.go Kenne- cy z 4 na 5 marca 1957 r. Zlo- osób poniosło ŚTnierć. Inne 
d':Y4go oraz do utrzymania do- dzieje w anonimach do Rady Pan- źródła utrzymują, że jest tyl-
t-'-.czasowe· ~,..t,ri\,~, stwa i dyrekcji Muzeum doma-

:y-.uu .' l ł""'l J~ :zagra- gali się okupu w wysokości 2 mln ko 15 rannych. 

mierza utworzyć "rząd anty­
komunistyczny". Agencja do­
daje, że przywódca zan;.a­
chowców jest oficerem, ktory 
otrzymał wyszkolenie w USA 

Wedłu·g informacji kores-
pondenta AP z Saigonu, po 7 
i pół godzinnej walce komitet 
wojskowego zamachu stanu 
oświadczył, iż obalił rząd pre­
zydenta Ngo Dioh Diema. Za­
machowcy zd(jbyli rozglośn;~ 
radiową, przez którą poi nfor­
mowali, że 1romitetowi rewo­
lucyjnemu udało się obalić 
Ngo Dinh Diema, kt.órego rząd 
w ciągu 6 l at "nie potrafił 
zrealizować zadań odbudowy 
i bezpieczeństwa kraJU". Agen 
cja przypomina, 7~ rząd Di~ 
ma cieSZYł się silnym popar­
ciem ze strOlJ'lY USA. 

Komunikat radiowy oskarża 
dalej Ngo Dinh Diema osIa­
sowanie "d)'ktatury familij­
nej". Rząd t-en nie by! w sta­
nie opanować sytuacji vi kra­
ju. Warmii nastąpił rozłam. 
a ludność cywilna pozbawiona 
została wszelkich swobód 
Dlatego też armia postanowi­
ła przejąć władzę i przywró­
cić bezpieczeństwo krajowL 
Komunikat apeluje do o.fice­
rów i ŻOłnierzy. aby zachowali 
spokój i pomogli "rewolucyj­
nemu komitetowi osiągną,~ 
zadania, jakie sobie postawił" 
Komunikat ten rozgłośnia 
powtarzała co 5 miJnut. 

W południe ta sama roz-

nlczneJ. zl. W odpowiedzi na apel Proku- Do połud,nia 11 ,bm. niezna-
~~ __ ~ _________ ~_~~~~_~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ratury Generaln~ o pomoc wwy-

kryciu przestępców, pracownica ny był los Ngo Dinh DielTh:l. 

głośnia wezwała mi-eszkańców 
Saigonu do powst.ania w do­
mach aż do odwołania. Wyj­
ście na ulicę może bowiem na­
razi'ć mieszkańców na nie­
szczęśliwy wypad-ek 

Muzeum Wiesława Rajczyk wska- Według jednych doniesień 
zała na Janusza Kloca. Areszto- 'd" k h 
wanv Kloc zeznał, że obrazy ukry' znaj uje Się on w rę ac Ponura strona elida gospodarczego 

BERLIN I~"zlla Ilość wypadków przy llra­
Korespondent PAP red. Euge- cy )lrzektoczyla lIozbę mle.zkań­

lliusz Guz pisze: Na 3 miliony rn~ ców jednego z krajów zachodnIo 
botników zatrudnionych w prze- niemieckich - Palatynatu Rcń­
myśłe metałowym NKF zanotowa- skiego (3.500.000 mieszkancówl. l to 
no w roku 1959 blisko 700 tysięcy wszystko dzieje się w kraju o 
wypadków przy pracy. AłarmuJą- wysokim poziomie techniki i or­
ca jest nie tyJe sama cyfra ile ganizacji pracy. 

nłm podano calkiem Oficjalnie, że 
boński .. CUd gn~p"d!lrc,y" kosztu­
wał masy prac ujące NKF w cią­
gu ostatnich lO lat ponad 50 tys. 
ofiar snliertelnych, ponad 100 tys. 
inwalidów i ponad 20 milionow 
pracowników okaieczonych przeJ­
sciowo. 

te zOstaly w zabytkowym kościele spiskowców, natomiast inne 
w Parku Szcz,ytnickim we Wro- źródła utrzymują, że przywód-
cławiu. . k' d b' Przewód sądowy potwierdzI! C~ SpiS owcow prowa Zą O e~-
wspóludział oskarżonego w kra- I nie roz:mowy w pałacu prezy­
dzieży. Drugim uczestnikiem wla- denckim Z przedstawidelam[ 
mania do Muzeum byl Jerzy J,,- N D' h D' 
kubczak, który zmarł po operaCji go In lema. 
wyrostka robaczkowego. Janus~ W Manili podano do wia-
Kloc usiłował sprzedać skradzin- domości, że ambasador fi1ipiń­
ne obrazy m. in. cudzoziemc'lm ski w Saigonie opuścił siedzi­
przyjeżdżającym na tar~i poznań-

•••••••••••••••••••••••••••••• 

Ze !!i P ortu 
ZWYCIĘSTWO J PORAZKA 

POLSKICH SIATKARZY W RIO 

fakt, że krzywa wypadk6w pnIe Ta smutna statystyka nie jest 
się z roku na rok gwałtownie w bynajmniej jakąś specyfiką prze­
górę. W roku 1950 wypadków tych myslu metalowego, lecz jest zja­
było jeszcze tylko 240 tysięcy. Jak wiskiem typowym dla calej NHF. 
obliczył zachodnloberJińskl InstY-1 Na zjeżrlzie ZwiązkU Zawodow.­
tut gospodarczy w okresie 1950-1959 1'0 Metalowców w Berlinie zachod 

Przyciskani do muru przemy­
Słowcy z reguły odpowiadaJą, że 
wypadki powstają głównie z winy 
samych robotników, ich nieuwa­
gi czy lekkoruyslnosci. Oczywiscłe 
i tak bywa. ale czy "głównie"? 
Inspektorzy państwowi podc>:as 
inspekcji przeprowadzonej w ro­
ku 1957 zakwestionowali stan bez­
pIeczeństwa urządzeń w 700 ty"i,,­
cach wypadków, przy czym jedy­
nie w 1,7 ·proc. przypadków uzna­
no, że stan bezpieczeństwa był za­
grożony z winy pracownika. 

Krwawy incydent w 
PARYŻ 
W czwartek wieczorem w ma 

łym miasteczku francuskim 
Epinay Sur Seine, położonym 
na północ od Paryża miało 
miejsce krwawe zajŚCie. Do nie 
wielkiej kawiarni, będącei 
miejscrm spotkań Algierczy­
ków. popierajc;cych Algierski 
Front Wyzwolenia Narodowe­
go. wdar!o się trzech osobn.;­
ków z pistoldami maszynowy­
mi. Otworzyli oni ogień do sie-

Handel h.,Glłti 
nie popłaca 

LONDYN 
43-letnia Diana Hartley, zaJmu­

jąca się handłem dzikimi ZWierzę­
tami w Tanganice zostala śmier­
telnie poraniona przez lwa. PanI 
Hartley, która byla doświadczoną 
dostarczycielką dzikich zwierząt 
dla ogro"ów zoologicznych i la bo­
ratoriów naukowych, ponio~ła 
&mierć przy ladowaniu do klatki 
lwów przeznaczonych dla Holly­
wooel. 

Epinay SlIr Seine 
dzących przy stolikach gości, 
w wyniku czego 5 Algierczy­
ków zostało zabitych, a 3 od­
n:iosło ciężkie rany. Dwóch z 
nich zmarło w szpitalu. 

Oczywiscie, o tym wszystkim nie 
słyszy się w NRF na cOdzień, co 
najwyżej na zjazdach związków 
zawodowych, szczególnie za'~ tak 
radykalnych jak Związek M~ta­
l('1wcÓw. PMytoc,zona w skrócie 
tragiczna statystyka, to jeszcze je­
den rlow6d. że na za robek pra­
cownika skiarIa się nie tylko pł3-
ca nominalna. 

Całe zejście trwało zaledwi~ 
30 sekund. Sprawcom udało się 
zbiec. 

-e CIEKAWOSTKA.-
PSIE 

PIĘTNASTO­
RACZKI 

NieLWykły rekO'l'd 
pObiła w Mon3-
chium suczka pu­
dla tzw. królew­
ski"go. która wy­
dała na świat .. a 
jednym razem 15 
szczeniąt. Był tO 
pierwszy poród 3-let 
niej "Judi". 

To niezwykłe po­
większenie ~ię psiej 
rodzinv sprawiło nie 
lada kłopot jej wlas-

DłUAI 
cicielom. poniewaz 
"Judi" byla w sta­
nie karmić tylko 6 
malych. W kłopocie 
pomogło radio i t~­
lewizja, Już w kil­
ka minut po ogł'J­
sz.eniu apeiu do ho­
dmvcJw ,lacz~li s~~ 
zgłaszać własc.icieie 
suk, które mogłyby 
być mamkami ma-

Iych pudelków. W 
ciągu 24 ~odzin ZJ· 
notowano już 4')0 
z~łoszeń. Wyb'>r 
padł na 6 suk ro~ 
nych ras, 
Własciciele rekor­

dowej liczby szczc­
niaków nie potr~o­
buja tak±e troszc7YĆ 
sie o ich sprzedanie. 
Gdyby chcieli oni 
zaspokoić wszys~­
kich chętnych, "Ju­
di" musiałaby wy­
dać oa swiat :0 
na,imniej 500 szcze­
ni<tt. 

skie.. bę ambasady i schronił się w 

W ezwat'tek. późną nocą CUlS'U 
polskiego kontynuowane byly fi­
nałowe roz,grywki w siatkówce 
o mistrzostwo swiata. W dniu 
tym wystą.pUy obie polskie dTU­
żyny. Przez pomyłkę 

zwolniono z więzienia 
kogo innego 

BONN 
Policja monachijska będzie mu­

siala przez najbliższe tygod,:, te 
znosić wiele docinków i złosh­
wych żartów w związku .z ,.P'?­
myłką" ja.ka zaszJa w Jedny~ 
z więzien tego okręgu. 20~let", 
Rudolf GschneU który o:ostal 
aresztowany za 'dokonanie licz-
nych włam'ań. zost;:!ł "niechcą~y" 
wy.puszczony na wolnosc zam18",.t 
swego współto\varzysza z celI, 
który już od~iedzial swoją karę: 

Pomyłkę spostrzeżono dopien 
po kilku goclzinach. gdy Gschned 
zdołał już dobrze zatrzec za sobą 
sLarJy. Niestet.v je::ln:>k nie ci,=­
szył się on długo wolnością. Zo­
stal schwytany podcząs probv no­
wego włamania do kasy za~<tadu 
\v)"Chow;:lwczego, w którym prz.p.­
bywał w dzieciństwie. 

ambasadzie USA 
Korespondent agencji UPI 

w Saigonie dOil1osi, że przy­
wódca zamachowców 3D-letni 
pułkownik spadochroniarzy 
Nguyen Van Ti oświadczył, że 
choć straż pałacowa stawia 
jeszcze opór, to jednak jego 
żołnierze sprawują kontrolę 
nad całym miastem, a "sta ry 
rząd ]UZ przestał istnieć". 
Powiedział on również, że za-

Piękny pojedynek stoczyły 
pOlskie sla~karki z dru~yn~ 
ZSRR. Po bardzo emocjonującej 
i wyrównanej grze, ,zespól poiskl 
przegral w stoounku 2:3 (15:8, 
8:15, 15:9. 13:15, 14:16). Nasze re­
prezentantki poka,zaly grę na wy­
SIOkim poziomie I rozegrały naj­
lepszy !>Wój meco: w mimr~o­
stwach. 

Lepiej powlodlo się polskiej 
drużynie mę.<>kieJ, która pokonał.:! 
Francję 3:0 (15:13, 1!i:13, 15:8)_ 

Koniec tajemniczego Yeti? 
LONDYN Ilajach obserwowano przez wiele 
"Sunday Times" publikuje spra- godzin sposób posuwania się ma­

wozdanie Desmonda Doiga, który lego czworonoga., Są, oni obecn.e 
uczestniczy w ekspedycji Hillar,,- przekonanI, ze WIelkIe siady rze­
go poszukującego tajemniczego komego "człowieka, snlegu" po­
"człowieka śniegu" w Himalajach. chodzą .?d . ZWierzęCla nle w1~k .. 
Voig omawiając sprawę rzeko- szeĘo nIZ 11.s. . , 
mych śladów stop Yeti odkrytych Nie wszyscy Jednak Anglicy z!ia­
przez poszukiwaczy tajemniczego dzaJą Się z hlpotezaml wysumę­
"człowieka sniegu" stwierdza, że tymI 'pr~ez uczestn~a wyprawy ,bi 
są to informacje nieprawdziwe. malaJskIej., D"ennik "York-Shl~e 

R d . t lk hl·' - k· Post" stWIerdza na przykład, te 
O Zł Y -O IZnla" l Dla uczestników wyprawy stało Yeti jest po prostu mieszkańcem 

się oczywiste, że znalezione sla- Anglii, ktory opuścił kraj pod ko-
BYDGOSZCZ dl' stóp pochodzą od malego CLWO- niec panowania królowej WIkto­
Niezwykłą krowę posiada rolnik ronoga. Zwierzę to porusza siE: rli lub nieco później. Anglik ów 

Gremlickl ze wsi Biskupice w pow., skokami, podcłągając dwie tylne opuści! Londyn, gdy w stolicy W. 
RadzlcJ6w KujaWSki. Rodzi ona lapy do przed11ich. Cztery ślady Brytanii pojawiły się pierwsze sa­
wyłącznie bliżniaki. Ostatnio - stóp małego czworonoga zlew_H mochody. Dziennik wysuwa przy­
pOdobnie Jak w ubr. i przed dwo, się po stopnieniu śniegu 'przez puszczenie, że zraźony zatruciem 
ma laty - krasula obdarzyła ,we- j promienie słoneczne. W efekcie powietrza spowodowanym wyzl,,­
SO gospodarza bubajkiem i CiEli- stwarza to zludzenie, że ślady po- wami silników samochodowych, 
c>:ką. Jest przy tym krową wyso- chodzą od dużego zwierzęcia. Brytyjczyk uda I się w posr.uki-
l<omleczną, dającą okola Ó,S tys. Doig podkreśla. że podczas "bec waniu czystego powietrza a:t w Hi-
lltrów mleka rocmlc. neJ wyprawy Hillarego w Hima- malaje. .. 



"'''' -

~ 1'ftII, prane drogjcb budowniezyCh. na­
~ nie powinniście IIObie dłużej b1mba~ 
S badownktwa obiektów kulturalnych. To, 
eo się do tej pory robi w tej materii urą­
.. podstawowym zasadom prowadzenia 
wlMdwej polityki rozwoju kultury. Swiad­
e.:r w pierwszym rzędzie o niedocenlaniu 
tego niezmiernie przecież ważnego problemu 
pnez Wydzi~ł Kultury WRN, który do-pusz­
c:za do istnieJącego stanu rzeczy zamiast bi~ 
.. alarm i wyciągać wł<lściwe wnioski. 

Potrzeby w zakresie budownictwa oblekA 
t6w przeznaczonych na prowadzenie dzialal­
no6d. kulturalno-oświatowej są w wojewódz­
twie rzeszowskim ogromne. Co do tego jes­
teśmy wszyscy zgodni. Nie znaczy to wcale, 
teby odpowiednie czynniki władz wojewódz­
kich nie dostrzegały tego problemu. Prze­
clwnie. Podchodzą do niego z: pełhym zro­
zumieniem, przeznaczając na budownictwo 
kulturalne wiele milionów złotych. Ale samo 
zrozumienie potrzeb województwa przez 
czynniki władzy to jeszcze za mało, skoro 
wydziały kultury rad narodowych, idąc po 
najmniejszej linii oporu, poza inwestowa­
niem i zlecaniem nie mają prawie żadnego 
nadzoru nad wykonywaną pracą, bez za­
strzeżeń przyjmują wszystkie tłUmaczenia wy 
konawe6w, jeżeli budowa posuwa się w iście 
żółwim tempie, jeżeli termin zakończenia 
budowy jest wielokrotnie przesuwany 1 0d­
kładany. 

Dekada 
książki radzieckiej : 

Okladka ksiqżki L . Leo-nowa 
Ro::yjski las 

Księgarnie rzeszowskie dysponują obec­
nie bardzo bOga tym wyborem tłumaczeń · 

' pięknej literatury radzieckiej, jak rów-
. nieź dzieł historycznych. 

. Klasycznym przykładem naszej indolen­
CJi w. zakresie budowy obiekt6w kultural­
nych Jest tzw. du~a synagoga w Rzeszowie. 
Przebudowa murow na salę wystawową 
i pracownię dla plastyków, to w tej chwili 
już cała h1st?rla, jakże niepochlebnie świad­
cząca o. mozliwościach projektantów i wy­
k0!1awco~. Odbudowa tego niezbyt duże o 
obiektu Ciągnie się już o-d kUku lat A . .;. 
;>rzechodziła koleje - można by spi;ać s~u~: 
ną kromkę. 

- Najpierw, kilka lat temu - mówi kon­
serwator :wojeWódZki mgr Jerzy Tur - do­
~mentacJę odb~dowy murów dużej synago­
gi opra~ował i.nz. G. Pająk. Komplet doku­
l?en~acJI zatwierdziła Komisja Oceny Pro­
Jek~ow Inwestycyjnych. Zdawałoby się _ 
mozna przystępować do pracy. Ale znowu 
doszło ~o dyskusji na? d?kumentacją i te­
raz d<>:PI~o o.kazało Się, ze zaprojektowany 
p!zez 1Oz. Pająka dach jest nie do przyję­
cia. Konstru~cJa drewniana, za wysoka. Po­
~adto .w sali wystawowej, wymagającej du­
zo śWIatla, . zaprojektowano male Okienka.' 
K~o to zatWierdzał, po co? I znów roboty za­
wieszono. W . międzyczasie inwestorem prze­
budowywane.J synagogi zostal Wydzial Kul­
tury . PrezydIUm MRN, który przeprojekto­
wanIe dokumentacji zlecił Państwowemu 
"rzedsiębiorstwu Pracowni Konserwacji 
Zabytkow w Krakowie ... 

Ale i ta nowa dokumentacja również oka­
za.la się zła, jak gd.yby zrodzon6 była z po­
wietrza. Wprawdzle zapłacono za nią, ale 
,dy przystąpion.o do pracy, okazało się, że 
me przepr.owaazono Jeszcze badania gruntu, 
bra.k w nieJ ekspertyzy konstrukcyjnej, żle 
0l?!lc.zono odległości w pionie, przy czym 
rozmca uwidoczniona na dokumentacji o-d 
faktycznej wysokości wynosi 60 cm. Bryga­
dy Wykonawcze Robót Konserwaforskich 
p:acowały wprawdzie przy odbudowie mu­
row s.ynagogi, ale cóż warta budowa, na któ­
reJ me wiadomo co należy budować? Smie­
chu warte! Jaki z tego efekt? Z limitu przez.. 
nac~onego na odbudowę synagogi przez Pre­
zydIUm IIIRN w Rzeszowie w wysokości po­
nad m!lion złotych - zdołano "przerobić" 
zaledWie około 150 tysięcy. Mało tego. Od 
1961 r. rozwiązane zostają Brygady Wyko­
nawcze R?bót Konserwatorskich podległe 
bezpośredmo konserwatorowi wojewódzkie-

.' mu. ll_r~y . Wyd.z.i.~lę .Kulturx. ,WRN. Do odbu­
dowy sy.nagogi P!zystąPi znów inny wyko­
na~ca (Jeszcze nIe wiadomo który!). Co ta 
zmiana wykonawcy może wróżyć? Dalsze 
prz~ciąg~nie się prac, nowe karty "historycz­
neJ )UZ odbudowy, zapisane koślawymi 
zgłoskami, tak jak koślawo przebiega cala 
ta odbudowa. A co będzie z nowymi kredy­
tami, z nowym limitem?! 
Koślawym budownictwem można też naz­

wać budowę innych obiektów kulturalnych 
prowadzonych na terenie województwa rze­
szowskiego. Na budowę Powiatowego Domu 
Kultury w Lubaczowie, na który mieszkań­
cy tego .miasta z niecierpliwością czekają -
przez Wiele lat - przeznaczono w bieżącym 
roku 1.200.000 zl. Zakończenie budowy nas­
tąpić mialo jeszcze w tym roku. Ale cr-ż 
z tego skoro Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Terenowego z Jarosławia, które jest wyko­
nawcą, dotychczas zdążylo "przerobić" tylko 
416 ty~. zł. Najprawdopodobniej owe 784 tys. 
zł limitowanych przepadnie i Powiatowa Ra 
da Narodowa w Lubaczowie będzie miała 
trudności z pokryciem kosztów budowy w 
roku przyszłym. Jeżeli znajdzie się limit bę­
dzie on przyznany kosztem Innej inw~sty­
cji. A tak chyba gospodarzyć nie wolno! 

, ~-,. 

Sy lwetki naszych nłlu'czy~~e]'r ~ , ' 

ANDRZEJ BURY - Ix>~j , r;ro~i, abll ';;u ' pozwolH !to­
naJstars~y w ~ze8zowie .rić za .obą tyczki. Zl1rabt~ 
.nauczyclet Gd1J . do /it'łl.rn . tt'ochę votówki. · W wolnt(cn 

hbtor.lt . pu.Jw~ xx un~.' ą~1\' chWilIleI). . ilęczll. ' 7ł4d , Jc..tittżkq, 
bli~ JUZ duz1f1n chlo~.em. , dok,ł.zt4«jcl ·Mę;' ao1/ za~tMprzll 
S'u~hając· ·d;j.ejów jego :źtt«tdi :~tll do gimnazjum. Wresż-
1!Wzna pomyśLeć: boMter: .reIt',.·· c.ie: ori4gla -.ffiiój cel . o 

matycznej powielci .. i Leż ' tViię; ~ » --. ~ ~ . "\. ' " -
cy żyje w Rzeszowskiem ' ludZi ' L· < , _ o 
o podobnym ŹyciorYSłfi? . ii 

Syn chlopa spod Rz-es!owa; ' 
Kilka morgó lP, liczna rotiziT/.Cl. 
Nędza. Najstars zy z rodzeń.­
stwa w POSzILkh.caniu chli?oa. 
emi.gruje za granicę. Dr:U{1i je­
go brat jako kierowca gtn.ie w 
dalekiej Amerl/'Ce w katuBtr()­
fie .samochodowe; na ulicach. 
Detroit. Siostra zostaje na 
morgach. Andrze; - szuka ra­
tunku w nauce. Postanawia 
zostać nauczycielem. 

W ciasnej, ponurej izbie po­
znał pierwsze tajniki wi~dzy 
w zakresie szkoły ludowej. 
Prosi rocJ,ziców, aby go wysIa­
Li do gimnaZJum. Ojciec daje 
mu na drogę blo(7osławieństlco, 
maVk.a kawalek razowego 
chleba do kieszeni. Bez gro­
sza, tv Hchym zgrzebnym ubra 
niu optJB2ICza wieś. 

str .• 

t:akiej maszvnie, co sama sie­
,~. Oszczędzają, ~bierają p!e­
ntąd.ze, abll zakupić pierwniv 
siewnik we w.si. 

SympatyzuJe z lewicowym 
ruchem chłopskich radyka!6W. 
Wsp6ŁpraclLje z dzi.alacZl'm 
Plut/;, który dokoMI rożlamu 
11:' Piaście - organizacji wie;~ 
skich oogafzy. W swe; dztl1-

. \ '~ ~ • ~ ~ ' :to ... 

Słyszał, że w Prz~rsku 
bec14 budo-wać linię koll!jolvq. 
Całuje w rękę pana inżyniera 

Foto M. Kopeć 

lalności społecznej bierze' tv 
opiekę interesy bied nych. 

Ciekawą książką jest przede wszystkim 
starannie wydana przez PWN "Historia 
ZSRR". Do bardzo zajmującej lektury na­
leży również praca zblOrowa - "Lenin we 
wspomnieniach wspólczesnych". 

Książką, której akcja rozgrywa się w śro 
dowisku sądownictwa i prokuratury jest 
"Dojrzałość" W. Pomerancewa. 

Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Miejskiego buduje nowe kino w Jaro-
sławiu. Już sam fakt rozplanowania budo- ................. " .......... " 

. Stróżka gimnazjum daje mu 
kąt do spania w komórce. No­
si. za to wcJ<i~, rąbie drwa, ze:­
mtata szkolne kor lit arze. Pierw 
sza jego radość: otrzYmuje w 

Traci etat na uczycieIski. Pra 
cu;e jedynie w zastępstwie -
w różnvch szkotach. Osiada, ID 
RzeszoIde, aOll móc ksztaldt 
SWoje dzieci. Przez kilka lat 
- codz.ennie wyjeżdża row~· 
rem do Słodny; pracu.je tam 
jako Muczyciel i działacz spo­
łeczny. Rozb udowuje tamtej­
szą szkołę. Organizuje o!ftzy­
ty z zakresu oświaty, uned=y 
rolniczej. 

I "Czasy i ludzie" - Aleksandra Rozena 
' to powieść przedstawiająca pierwsze lata 
.po II w-ojnie światowej .. ,Szczęście jest zaw 
I sze przed nami" - Eugeniusza Rudniewa­
I opisuje problemy przyjaźni, stosunku ro­
I, dziców do dorosłych dzieci :1 miłość z jej 
dramatycznymi konfliktami. "Wybór sa­

! tyr" oraz "Wybór wierszy" Wł. Majakow­
i ski ego przynosi przegląd najpopularnieJ­
szych utworów wielkiego poety w przekła­

, dach najlepszych tłumaczy. 
i "Spełnione życzen:a" W. Kawierina -
powieść osnuta na tle życia inteligencji ra­

I dzieckieL 

wy na okres 4 lat wydaje się nieco przydłu­
gi i nie wystawia dobrego świadectwa bu­
downiczym. Natomiast już karygodny jest 
fakt, iż na zaplanowany limit 2 mln zł na 
rok bieżący przedsiębiorstwo przerobiło do­
tychczas tylko 869 tys. zł. 

Jakie stąd należy wyciągnąć wnioski? 
Przede wszystkim stwierdzić, że pieniądze 
na inwestycje knlturalne - są. Nie potrafi­
my ich tylko w pełni wykorzystać. Dlacze­
go tak jest, dlaczego dopuszczamy do tego. 
by plan inwestycyjny budownictwa kultu­
ralnego wykonywany był w bardzo niskim 

• procer.cie? Dlaczego nie wykorzystujemy 
przyznanych limitów finansowych na te ce­
le? 

(Ciąg dalszy na str. 4) 

/)taly drwolt stogu sław! szrOl\ 
(razem kolumnę Ciszy wznoszą: 
zwieńczy ją piaM ch.mur; ich 

wtopią się w cementowy 
zmierzch 

wilgotny i nieprzehoczystll 

• 
* 

Jesteń: 
topnienie barw 
• cień. 

• 
tolt 

TADEUSZ PIEKŁO 

Ul konarach de62~czu rozbrzmi 

opadań niski chłodny nurt 
oplywa drzew zziębnięte kości 
zmywa z nich żóltowqtly gotyk 

w pnie próchniejqce wpełza 
chlód 

sęki pęcznieją od starości 

(więc przestrzeń. wspięta w tlo 
szarości l 

nocą) ciepły puls światła 
zrzedl 

ID zrudziałym sadzie wschod ~i n i c nie ukoi dłoni drzew 
czerń (Jak krwaWitt paznOkciami 

,UŻ tylko świecą such.e osty Hśc!; 

~ ostyg.l 

październik 1960 

I nagr.odę od stróżki ptę'kną haf­
rowanq koszulę. 

W nieslychanie trudnych 
o pO 

warunkach kończy gimnazjum. 
0 11. T. Cli. R7) 7:6W, at. Wirki J 'm już dwudziestoparolet'lt!m 

IWigury: AJor y zlll.Y SI\ malo od- męŻCZ!iznq, cztU na żeniaczkę· 
krywcze. Ukazuj~ prawdy dość Przychodzą na świat dzieci, 
oezvwiste i do~ć banalne . ,,- ; 

Ob. Zdzlslaw'Zygma _ Krakllw: a" on tv uulszym . ciqgu est 
Niektóre z Waszych wierszy wy- ucznie-m. Aby. zostać peda.gn­
drukujemy. Trocho: clerpllwo"ei. giem, musi uzupelnić maturę 

Ob. J. G. Biccz: Wasze wiersze . . P f 
to bardzo konwenejon.lne na,ila- semtnarYJną· rZy laTfl1Jie n~1 -
downietwa hryki z okresu Młoo •• J towej spędza nad. ksiqżkq nip­
Pols)<i. Przeładowane tanim sen- raz cale noce. Z czegoś trze­
tymentaltzmem I rozgadane , CZ"- ba żyć: pracuje jako kanC'€li-
sem (może nieświ 3 domie) st3:~ t Się plagiatami wierszy z. tamtel I: a po różnych,. urzędach, jal.;p 
epoki. Np. "nersz , .Je; lenią" Je,t ro-botnik macha kilofem na 
p~zer" bką Wler"a stantsława KC'- kolei. Coraz bardziej podej-
rab Brz'>zowsl<lego .,0 przyjdź " ... rzanie kaszle. . _ 
a utwór .. w Jesieni" doslow- -
nie prawie powtarza str\")· WlIbucha wojna, mimo·. wszy-
ły LUCjana Rydla . Cytuję frag- ~ko biorą po do WOjska; Nie-

I znowu nadchodzi zawie­
rucha wojenna. Żyją w nędzy. 
Doczekuje się Ludowej pÓlskt. 

Andrzej Bury otrzym'ał 
przed kitk u laty przeniesienie 
na emeryturę. Nie może ;ed­
n.ak p:>godzić się z myślą, że 
sUJ.rczy wiek zmusza go dÓ 
opuszczenia .szkolnvch pro­
"ów. Pracuje jako sekretarz 
szkoły podstawowej nr 8 w ment Waszego wiersza: ,.Złote d l do"b ' -

listki z drzew na ziem! migocą, Z O' lty S.UZ 'fi ltnioWrri ; ··rr,-
bo je ~zlsiaj nocą strącił wiatru biq Z niego w Koszy<:ac)i ofi- .R!eszo-wie, jest skarbnikiem 
Wlew... . c~a i każq mu ćwic~yć rek:ru- .• Ka~y .. s.amopor:nocy nau(;zyciel-

A oto fragment wiersza Rydla .tOtQ .• W ciąg.u kilku la't -talvie. $k!eJ, stara. Stę być Jeszcze po-
pI. ".Jeslenią": "Żólte llstkl brzóz I dygocą. dygocą _ bo je dtisiij ' ruch'fl wojennej - przygoto- .mC?c"tYJ7l m .?,dym pedagogom, 
nocą ;>:W2rzv! siwy mróz" ... OC7.Y,. '<.lXII Się do maturlI. Zaraz ' pn ktorzy obecnll:: za.stępują go tO 
wi3-cie nie - skorzvstamy ! radżi.:' wojnie zdaje tqzamin we Lwo- trudnej, odpowiedzialnej prc.­
my wyzwolić ,.ię spo<l cudtycn' wfe i otrz''''''uJ'e dyp;om n~u- cy nad .U .... 'chowaniem nowe·"o wpływów świadomyCh czy ni.,- "... o 'A ~ " świadomych a przynajmniej ni., czvcie1.a. po~or ema. Andnej Bury po-
Uczyć na brak oczytania redakto- ",W.raca do rodzinnej 1I'ioski śWt~cil sw.ok. lata .róu-'n!eż doa 
ra dzi~lu. h d 6 

J. W. Rzeszów: Ponur." udu~'!:- ....-.; Jako pedagog Uczy d!ieci S~'C ;.tett: .dtJ?OC~ flfll. w 
kowe , r ymO'wane refleksje malo ubecacUa, a ich rCldziców _ "':Vkształ_11 na tnzynlerow, je­
maja wspólnego z poezj. ą . <;ą gospodarowania net roli. Za- Gen ukończył studia prawn!­
sruszne, ale me za wiera ją nic n~-Ilclada we wsi kó'k r l ; cze i zos!ał sędzia córka obN­
wego, o.:I knwczego. wszy scy o "o o 'ł..cze . I ' " . . 
tym już od dawna Wiedzą. NJe prowadzi )YJgadanki, odczyty. a zawad nauczyclelkt. 
shorz:.stam)'. Członkowie k6Łka sly.szeLi o (84' : 
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Polskie laleczki na eksport N 
JE MA HlESIĄCA, by prasa nie donosł1a., te mleu da w chałupie jeszcze k1wai­
ka.ńcy jakiejś bm wioski w wojewóiUtwle przYS~- Dlejsza. 

wynagrodzenie. A IIlQ'!e pobr 
czyć f'l.lnJ(cję opielruna śm.­
tJicy z prowadzeniem b~bli()oo 
t6ki. RozwUjzań Jest spore. 

piH do bUdowy domu ludowego, a w Innej - IPO- W Przedborzu, w miejl/CO­
łecznym wysiłkiem i przy pomocy państwa ukoń- wyro sklepie GS - nie ma 
czyJi budowę świetlicy. Wpisuje się te miejscowoś- wprawdzie ścian kafelkowych 

ol do IJ)ra.wozda.ń, ozna.cza. się WI. ma.pie kulturalnej rewolu- (to już typowy, wiejski sklep), 
cj!. Wydłuża. się jej front.· ale lu-dzie przesiadują tu ca-
PomyŚJa.lem sobie - jesień, wieczory długie, na. wsi przy- łymi wie<:zcrami. p,rzychedzą 

bywa. wolnego czasu . Wa.rto zobaczyć czy świetlice potrafiły by spotkać si~ z sąsia-dem, po­
wyciągnąć ludzi z chałup, czy zakiełkowało w nich jakieś iy- politykDwać czy pona.rzekać 
c~e, które mogłoby rOllwla.ć kwaśną nudę sadowiącą Ilę za. a w keńcu złożyć się na pierw 
pIecem I po kątach każdej Izby wiejskiej. szą butetkę "j.abłC'Oik.a". W 

Przykład NiwiSlk. gdzie VI 
jednym lekailu miejscDwe na­
u.czy.cielstwo wraz z kołem 
ZMW zorganizowałQo bibliete­
kę i czy teLn i~ wypełnioną 
przez 5 dni w tygocLniu gwa­
rem ludzi - dewoctzi., że mQt­
na eżywlć martwe świet1i~ 

W 
sklepie nie piją, bo. naprze-

ybrałem powiat kolbu- Z rezmDwy w Prezydl'um l ' <:iw jest "s to arz' - szopa po 
szewski. Może dlatego, że z GRN, w którego. przedsionku . f,. O • k " byłej wartewni. Po następne 
u~.1 4 mlesz anCDW - 59.592 stel świetlicowe radio. oraz . k butelki stą-d ni.eclialeke. Wpr3w 
lnIeSZ a na wsi, że co. dwu na- część krzeseł i stolików cłzie ostatnio zaJbrakło w skIe­
sty jej mieszkaniec tylko jest dowiaduję się, że w świetlicy 

t j 'k' b'bl' k' pie świeczek , ale ,,iabłroka" czy eOl lem I lote l, że edbywają si" tylko zabawy i 
t "meżn.a rozlew.a~ do szklanki czynne u są tylko trzy stałe zebrania. Czasem kino objaz-

kina wiejskie, dowe wyświetla film. "pod !' .... ·l~". 
Z rozmowy z kierownikiem A świetlica - 0'W\!'1Je'm po-

Po wiodarstwo w nich ce­
raz śm ielej zaczyn.a wycią.ga~ 
ręke n&uczycielstwo. Trzeoa 
~ wykorzystać, dDtrzeć do tych 
którzy stoj.ą je5-":C7--e na ul»­
czu, zapulkać do ich społecz­
nikowskiej pasji. I cenić . wyso 
ke cenić ich UJdizial, lob spo-­
łeczną pra.cę. 

Wydziału Kultury Prezydium - A gdZie lIPotykaj" IIlę mieszczenie na nł~ jest. Wpra 
PRN ob. Maciejem Skewroń- wieczorami ludzie, gdzie mo- wrl'lie egromna sala w;·dow.s­
skim zanotowałem: na terenie gą posiedzieć, perozmawlać, kewa ed 1949 rdk'u nie jest je­
powiatu istnieją 23 świetlice, oglądnąć gazety, pesłuchać!;7.1C7.e 2lI.tpE'111i~ wy<]rończona, 
z tego tylko dwie mieszczą radia? ale dobudowana ostatnio ma­
się w szkołach, a reszta po-

Są nIemal we wszystkich 
wsiadh koha ZMW. Martw12! 
S'i~ nieraz brakiem pala do 
ć"liała,lnośd. Niooh prlytYU!'1.­
czą ataJk: na. nudę. Niech zoo. 

siada własne pomieszczenia; 
w tym roku, po raz pierwszy, 
kosztem 34 tY8. 500 zł zaku­
piono dla 10 świetlic - 7 ra­
dioedbiorników, 50 stelików i 
275 krzeseł; na apel Powiato­
wej Kemisj! Koordynacyjnej 
- 10 GRN, spośród 20, przy-

CZARNE OKNA W SWIETLlCACH 
znało na rementy i urządze­
nia świetlic 96.860 zł z fun­
duszu gromadzkiego i z nad-
wyżek budżetewych; na na­
grody dla społecznego akty­
wu kulturalnego wydano w 
tym roku 11.600 zł. Padły je­
szcze w tej rDzmewie cyfry 
kilkuset tysięcy złotych, któ­
re państwo. przeznaczyło w 0-
statnich dwóch latach na re­
ment i budowę świetlic. Dla­
tego też wydaje mi się, Iż 
wniesek jaki sobIe po tej roz­
mowie zapisałem: wysiłki i 
nakłady finansowo material­
ne na świetlice są duże - jest 
słuszny. ' 

UzbrojDny na dodatek w li­
stę miejscowDŚci, w których 
istnieją świetlice - pejecha­
łem ich szukać. Ale nie uprze 
dzajmy faktów. 

SŁOWO, KTÓRE 
ZMIENIŁO TRESC 

W
YBRAŁEM jako p ierw­
szą miej scowDśĆ - Kup­
no. Duża, bogata wieś, 

zelektryflkewana,. siedziba 
GRN, wielu młodych, wy­
kształconych ludzi, miejsce 
zamieszkania kierew n'ika Po­
wiatowego. Demu Kultury 
Db. Marka. - Byłem więc 
pewny, że rDzczarDwanie 
mnie nie spotka . 

Po edszukaniu klamki do 
drzwi - pDkazane mi świet­
licę. Dwie sa le (jedna duża 
ze sceną), nawet niedawno 
chyba malDwane, sądząc je-

Cóż, w Kupnie nie ma świe­
tlicy. Jest tylko pDmieszczenie 
na świetlicę i wybrana przy 
pomecy pracowników PDK 
;ada świetlicewa. Werynia 
- to podobna wieś. Bliżej 
tylko stąd do KDlbuszowej, 
więc jeszcze więcei mieszka 
tu inteligencji. Ma tu teź swą 
liedzibę Technikum Rolnicze, 

. Sekretarz GRN - nfm po­
kazał mi świetlicę, zaprowa-
dził mnie do lekalu bibliotekL 
Ładnie tu, czyste, a na 0-
knach nawet kwiaty. 

- Świetlicę niedawno wy­
malewaliśmy. ' GRN dala na 
to pieniądze. 

- A co w niej jest? 
Ładna sala, duży piec, pod 

ścianą trzy kulawe stoły, pod 
nimi kilka butelek po wódce 
l parę połamanych krzeseł. 
Desek podłegi nie widać. 

- W świetlicy edbywają się 
zabawy - mówi sekretarz. 

- I zebrania gromadzkie -
dedaję. 

I tutaj - radio i część 
sprzQtu przydzielen~go przez 
Wydział Kultury; przyozda­
bia lDkal Prezydium GRN. 
Swietlicy przecie'ż nie ma. 
Daruję już czy'telnikDm 0-

pis pomieszczeń świetlico­
wych w Górnie (przypomina­
ją śmietnik), czy w Mazurach. 
Otrzymany sprzęt zalega lo­
kale GRN, a świetlice stDją 
puste. 

~ sala w sam raz nadlaje si~ 
na świetlk:ę. GRN wymalewa­
ła ściany, wsŁawiła pIec, z;a­
bezp ,eczyra opał i świa tło.. 

Projektowane, by przenieść 
tam bibliotekę, gdyż prowa­
dzą.oa ią n-auczyci.el:ka eb. He­
lena Boczar obce zorganizo­
wać l pDprDwadzić czytelnię 
- świetlicę. Z p.rojektem nie 
zgodził.a się większość rad­
nycl1 , bo nie byłoby gdzie Dr­

ga.nizowae w czasie zabaw 
bule tu, Rezumują - jest świe 
tika (czyli sala widowiskowa) 
na z-abawy, więc i mniejsza 
sala potrzebna na bule!. Ch<:~ 
jeclinak wierzyć, że inicjatywa 
miejscewego. na~zycielstwa, 
ktÓTe choe zaepiekewa.ć się 
śwjetlicą - nie zostanie od­
trącona. 

By nie powtarzać się, pomi­
nę milczeniem przylldrud TI"Z€­
!.Josi czy Ostrów Tuszewskich . 
Tu puste świetlice służą temu 
samemu ce ł ewl co. przedbQrska 
wartew n ia czy -ławeczki ' przed 
sklepem p . ZuzY. Wszędzie, 
gd zie ciem'n'e są ekna w świet­
licach - ludzie idą tam gdzie 
meżna - de sklepów GS. 

KorrtE:ntarży pisał nie będc; 
Napis3łe je życie. W 1959 re­
ku miesZkańcy powiatu wy­
-dali na na po je al.!kooolo~ po­
nad 15 mln zł. 

NIFWIELE TRZEBA 

staja gespod.3.rzami świetlic. 
Jest w ka Żldej wsi.. tu wychc>­
wana, inteligencja wiejska. 
Trzeba r uszyc jej sumientem. 
Dlaczego godzi się z tym 00 l4 
otacza? 

Jest 'Wlreszcie Powiatowy 
Dom' K'1l'ltuIl"Y. który zatrud­
nia czterech pracowni!k6w. 
Gdyby PDjechali w teren. mo­
gJi.by zerganizować niejedną 
świetli.cę, przekonać. że potrz:e 
bne są ene nie na pómieszcze­
ni,a bufetów. Nie ~e oceniał 
ich p.ra'cy i -bez kornentaa-ŁY 
zostawiam falkt, iż na 60 Ich 
słu.żbew~h wyja2ld6w od czet' 
wca br. - ty1ko 7 za oel mia­
ło teren powi.atu. 

• 
Jesień . Wiecrwry na wsi 

dqugie. Waa:-to zoba.czyć <:tLY 
świetll~ po bl"'aflły wycią.gną~ 
ludzi z chałup, czy nie stra­
sza czarnymi o).,,-nami. I nie 
tylkO w powiecie kOilbu~zow­
&kim, 

JÓZEF KIEŁB 

Na półkach 
księgarskiclI 

xaume Z.·kłady TWorzyw Sztu­
.-ayell powstały na gruucll diW­
Ilej fabryki lalek, zn~zczonel pod­
eUł II woJny śwl.tow~J. W roku 
19SG Zakłody r()l.pom:~ly produk­
ejl: lalek oraz zabawek z twor7.yw 
Iztucznych na rynek krajowy I 
"graniczny. 

Przysłowia d y nie po śladach farby pD-
krywających kilka połama­

staropolskie nych stołów, krzeseł i ław . 
'" NI. potrzeba rady niewieście Za pIecem szczątki stełu de 

';fu jak i gdzie indziej, wie­
czerami tecl nikt n.je przych:l­
dzi. Ch)"ba że odJbywa się ze­
branie lub zabawa. Wtedy tyl­
ko idzie się do św:ietlicy . Sło­
wo. - świetlica - 7lll1ienllo 
swą treść. 

J
EśLI JUŻ o t~h milio­
nach wydlanych na wód­
kę - to me sposób nie 

WlSpoanni~ o cieik.plW)'Il'Il wyda­
rzeniu w Newej Wsi. Kierow­
nik tamtejszej szkeły ob. J ·u­
lian TWlia wraz z zespołem, 
kt6ry prowadzi, urządzLł Dstat 
nic wieczornicę, na której \V 

ciętych klllPleta.ch wyt.knął co. 
niektórym mieszJca ńcem i cłJ 
błędy i zb yt czę.ste zagląda­
n ie do k ie iisZlka. 

Bohdan Arct - ,,BIM­
BER.", LSW, 1960 r. Akcja 
toczy się w;spÓłcześ.nie na 
wsi, w środowisku chłop­
skim i na;uczydelskiro. Au­
tor .porusza paląCY problem 
społe.cz.ny, j alkJir.a ,;est pi­
jaństwo, pokazując jego 
staJle powiększają.ee Się roz 
miary i &kutki. Wielką za­
letą książki jest ukazanie 
problemu nie dJrOgą nużą­
cej c1yd-ak t y,]o , ale poprzez 
j}as}on ującą sensac Y Jną fa­
bu·l ~. 

do zdrady. ping-ponga. Na podłodze gru-
'" Obelchle Ilę ly.,. be. gne· ba wars twa piasku i błeta . 

bienia. P b . * Widziały IIIłY, eo kupowały. 0.0. rywane pap lerewe gir-
!locznle eksportujemy okolo 100 

tys. s~uk lalek oraz 20 .y" IZt. 
lllnycll zabawek. Zakłady specja· 
llZUją sl~ w produkcji lalek 1. za­
mykanym! oczami I włosami 7.e 
lZtucmego wł6kna, ubieranych W 
.troje regionalne. 

* Patrzeć trza przez Izpary Da landy naprawiają pracowicie 
cudze przywary.' pająki. Wiatr wpadający 

lIC Pies poczciwszy od człowieka ; przez w y bite szyby , rezn esi 
nim ukl\ll, pierWej Itczeka . 

lic Podr6t nie tuczy, ale rozumu po. sali sadze wysypują ce się z 
uczy. kDmin a. 

N. IdJęclu: Bryladzlatka Anna 
.Jerzyk przy sortowaniu I liczeniu 
Wek.. 

* przed bitw .. nie łrllb Wygra- Nawet nie pytam młodej 
* ~~!~.loWle powiada, te mą. bibliotekarki, która w 5 ąs ied-

żony nie przegada. niej salce wypożycza l;; s i ążki 
toto Radziszewski Wybrał J. k. - czy przychDd zą tu ludzie. ....................................... 

(Dokończenie ze strony 3) by się na tym znał, ale niestety, do dziś Wy­
dział Kultury nie meże znałeźć k a :1d ydata 
na to stanewisko. Z dniem Ilistepada br. 
zaang~żewany został de spraw inwestycji 
kulturalnych technik budewlany, lecz tutaj 
potrzebny jest przeCież w ybi tny fachowie<: i, 
nie umniejszając zdelności new o. zaangażewa­
neg.o pracewnika, wyrażamy ebawę, czy sam 
sobIe poradZi i uporządkuje te wszystkie spra­
wy, które od wielu lat są niemDżebn ic 
niedbane. 

Rózmawialem na ten temat z kenserwa­
łórem wejewódzklm mgr Turem. głównym 
kSięgewym Wydziału Kultury WRN - Kró­
lem i pracewnikiem Wydziału Kultury, zaj­
mującym się inwestycjami kulturalnymi -
Czerwińskim. Wszyscy eni stwierdzili zgod­
nie, że od wielu lat nie zdarzył się jeszcze 
wypadek, by dokumentacja obiektu kultu­
ralnego przyjęta została bez peprawek, co 
wymownie świadczy e niedokładneści ze 
strony projektantów. O dekumentacji odbu­
dowy rzeszDwskiej synagegi wspomniałem 
już wyżej. W trakcie budewy PDK w Lu­
baczewie wyszło. na jaw, że wadliwie zos­
tała zaprojektewana instalacja elektryczna 
i trzeba ją przerabiać. Wielekrotnie przera­
biane dokumentację budewy kina w Jaro­
sławiu. Oczywiście wszystkie te prace ciąg­
ną się miesiącamL 

Dużą winę penoszą też wykonawcy. Przede 
wszystkim nie chcą podejmewać się budewy 
obiektów kulturalnych. Wolą budewać o 
biekty standardowe, łatwe, nieskomplikowa­
ne. 'roteż chwytają się byle pretekstu, by 
się wymówić. opóźnić pracę. przerzucać za­
łogę na inne budowy. Oczywiście cierpi na 
tym budDwnictwe ebiektów przeznaczonych 
dla celów kuIturalno-oświatowych, plany 
nie są wykonywane, przepadają limity. 

Wydział Kultury WRN nie powinien do­
puścić de z1:istniałego stanu rzeczy. Wpraw­
dzie kierownictwo. wydziału wystarało się 
O etat inżyniera-architekta, który by na bie­
żąco prewadził sprawy budewnictwa Dbiek­
tów kulturalnych, nad zerował, pilnewał do­
trzymywania ustalonych terminów, który 

Dlatego kierownictwo. Wydziału Kultury 
WRN powinno się bHżej przyjrzeć trudne­
mu - to prawda - problemewi budDw nic­
twa ebiekt.ów kulturalnych i z ar<Jdzi ć temu. 
Ciągnące się w nieskeńczoność przc r óbk l i 
poprawki w dokume ntacji, przy jmDw anie ich 
przez Jedną, a edrzucanie przez drugą ko­
misję, żółwie tempo budowy - DtO z czym 
należy wreszcie skończyć. 

Cieszymy się. że w Rzeszewie już nieza­
dlugD rezpocznie się budewę du że.'~e gmachu 
szkoły muzycznej z salą koncertową i budy n­
ku biblieteki wojewódzkiej, że w Tarnobrze­
gu rozpoczyna się budowę PDK. Ale czy nie 
będzie to znów koś lawe. ut ykające , ciąg ną­
ce sic latami budownictwD? Już tera z w arlo 
się chyba nad tym zastanowi ć . Artykuł rez­
pecząłem od zdania: "Nie, pres zę dregich bu 
downiczych .. .... Oczywiście nie chodzi tu 
o wyrażenie jakichś przyjaznych uczuć , Che­
dzi mi e zbyt viygórowane keszty budownic­
twa obiektów kulturalnych. ChDdzi mi -
o stwierdzenie, że budewa ebiektów kultu­
ralnych kosztuje nas zbyt drogo., że nasi 
budow:1 k zcwie są z a d r e d z y, a przy 
tym bardzo, bardzo. pDwolni. 

JULIAN WOZNIAK 

Nie znaJa·złem w n ich ży­
cia. Nie 7ll1ala-złem ludzi. Zmle 
niłem więc kieTunek poszuki­
wań . Ludzie na wsi przecież 
gdzieś się wiecwrami spoty­
kają. 

SPOTKA .. NIA U ZUZY 

PaST ANOWILEM nie py­
tac się już o św ie tlicę , 
gdy przyjechałem de Do-

matkewa. Od pierwszego. na­
potka.nego mieszkańca dewi~ 
dzialem się, że jeśli chcę spot­
kać się z chłopami, to muszę 
pojechać de Zuzy. 

A do ś.wietlicy nie 
p.rzy jdą? 

- E, nic. 
prze.cież dzi.ś 
aol zebrania. 
tam ciemne. 

Zresztą po CD, 
nie ma zabawy 
Widz.i pan, że 

F '1JldYC7J1l.ie. Duży nowy bu­
dyne'k . WS7.yst.a< ie o..\n.a ciem­
ne. Da\vniej mieściła się tu 
jes~2e siectr-iba GRN. Dziś 
ki'l'k a sa'l świ~d pustką . W .~e­
dnej tylko. mieści się biblio­
tek a. 

Ale te~o dewiedz iałem się 
j ·u ż u pa,nny Zuzy. W sklepie 
GS, w którym ek~ped ; ent~ą 
jest ewa panna Zuza (tak h 
tu wszys;::y na,zyw-ają) jest .:3S 

n o. c7ysto i cif'pło. MDżna tq 
pos t.ac, pogad3 ć. pogapić się 
na k ian y wylożor,e kafelk,,­
m i, na ]ś'n i ą cR kam i~'n ną lade. 
pns ł u{"hać ra<iia , które nas tOl­
'hi q 7a wsze uśmieochni~ta pan­
z-a Zuza. 

Nie bpku.ie tu też ni l"d:v lu­
dzi. A gdy komuś 00 patrZf'­
nia na ba t.e.r lę butelek za­
!'>Chn ie w gardle - to na la­
weC'7kach pr'lied skle'Oem moż­
na wV'Dić " Ibkoka" za };; zł 
: D0J:-rawi ć 7. bute'"{ i .. p3t.y­
'k iem p isa'nej" Z>3 17 ' złotych 
rIdkalne nazwy win). KwaoŚne 
są wpraW<l.zie te-wma. aae nu-

"Szumi l as, -szumi las -
szumi ga~ąz.eczka, Zaszllffiia­
ła w gł'ewie i\ntkowl wódecz-
1,8" - śpiewaila /kol. Ce~y l i o. 
B a'ran, a na sali z miejsca 
słu.clJacze szukać zaczęli mię­
dzy sebą tego., e kim prZy­
śp i ewka mówiła. 

Kamieniem "obrazy" st.ah 
sie inna, o cJ,rodze, k tór e j wieś 
wY'bu'O'ować r.ie może. 

,.Be te z po.szerz€Oiem, byłO 
wiele s traehu 

Mają ter'l z figę, niech 
chodzą po piachu", 

Gdy byłem w NDwej Wsi -
w świetlicy eśwletlenej dwi e­
ma świeczkami toczy ło. się 
burzl iwe zebranie. Pret e-J'lS iI 
byłe sp r:ro, szczeg6lnie za ~ 
fi gę. Efe>i<;t .>est t. alki, że hl­
dz: e PD'w'~~" ~': le zahrali się 1"0 
b<u-tiowy drogi. 

O tym cpi z;od:z ie w SDomnia­
!ern nie bez kezery, Przykla·j 
ten dewod zi, że me±na ~w1e­
tlicę wypełnić życ iem . Oczy­
wiście nie chodzi mi 00 razu 
D or gan izowa nie wie lkich ze­
społów. W.' ·st arCl Y, by w sa lce 
u.rządzD,n€i czyste i es tetyez­
nie. znai a. złe s ie ra dio , na ścia 
nach kilk'8 obrazków, kw:aty, 
trochę pra.sy do oglądania, 
szachy czv ","rcabv. 'T'I', urz,,­
dzon.a świetlica niech będzie 
etwarta 3-4 dni w ty,ged:nLu. 
Gdy ludzie przyzwyczają s i ę 
tam chodzić n.a wlec'7..ot'11e po­
~wę;d'ki, można będzie WSZ)"S 

tko orą.a .nizewać. 
Oczywiśc i-e świetlicą musi e­

pie<kować się jedna osoba. Wy 
daje się, że waT'oo by GRN 
po61ZUJk.aiły ~ • złotych 011. jej 

z.cuon 1\ orbert Pick 
"BOJ O WETLINĘ", KiW. 
Są to wspomnienia ofice­
ra I Anu ii, wakzącego w 
o·kre si;') ok upacji w las.ac!l 
lU'hel Elk ;'ch i r 7.e szows,kkb 
z dywersyjnymi bandami. 

Dawid Slcrakowiak 
.,DZIENNIK DAWIDA SIE 
RAKOWIAKA". Iskry-
1950 r. Aut=lyczny deku­
ment hist.0ryczny zawiera­
jący c ie kawe ma teriały o 
getcie łód zkim. Autor dz ien 
nika w sposób la·p idaorny 
opisuje codzienne wydarze 
nia, których był uczestni­
kiem lub świadkiem, W3-

rWLki bytowania panujące 
w getcie oraz działalność 
r.llod7.jeiowej ~ganizac!i 
lewicDwej. Relac.i.a u trzy­
mana w pewa żnym ton~€ 
wzbudza za.ufan :e swe!ą 
szczeroscIa , spDko jem I 
skrupul.a!noś·cią . Dokument 
len pisa ł młody chłopiec, 
I<:wry żywo i sweiście rea­
gDwał na toczące si~ z-aró ';v 
no. w t:etc ;e ; ak i na c;>łym 
świecie wyd.e.Tzeni·a pelity­
czne. 

Gustaw Zieliński 
,.MANUF-L./\", L.,C:;W . 1960 r . 
Bibl inte'k.a oowie ści i ro­
T:l·a.n~6w. Czasy kampan:i 
t'arooleońsk1ei w Hiszpanii. 
BDhaterem j.est młedy ofi_ 
cer, Pola:k. który wstę'pu.le 
do szeregów napoleońskich. 
Na tlebarwnvch przygM 
a'lltor w sposób inŁeresuh­
cy przedst.a'\\ria zwy-czaie 
i obY'CZaje ludu hiszpań­
skiego. 
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Wychowała się w cieniu furty 
klasztornej. Była jednym z dzie­
wi~iorga dzieci. Ojciec każdy nie­
mal grosz topił w wódce. Na wyży~ 
wienie nie starczało. Jeszcze jako 
mała dziewczynka, po przyjściu ze 
szkoły rzucała książki w kąt i le­
ciała do przedszkola I domu dziec­
ka prowadzonego przez zakonnice. 
Tu za różne przysługi otrzymywała 
kromkę chleba, garnuszek zupy. 

Matka marzyła o tym, by syn 
poszedł na księdza. Wybrał inną 
drogę. Ożenił się. Pewne nadzieje 
zaczęła wiązać z wizytami małej 
Krystki u sióstr zakonnych. Ją zaS, 
młodą, naiwną dziewczynę urzekał 
zakonny habit. Było tam czysto -
sama nieraz dobrze się przy tych 
porządkach napracowała. Było do­
statnio - ludzie siostrom nie ską­
pilL 

Potem przyszła okupacja. Wa­
runki domowe jeszcze bardziej się 
pogorszyły. Krystkę w tym czasie 
utrzymuje po trosze ciotka, ubiera 
ją, posyła do szkoły zawodowej. 
Krystka chłonie książki, płonie 
chęcią zdobycia Wiedzy I zawodu. 
Smierć ciotki kładzie kres eduka­
cji. Jej nadzieje obróciły się w ni­
wecz. Coraz częściej przebywa 
wśród zakonnic. Te roztaczają 
przed nią miraże życia klasztorne­
go, zapewniają, że za murami mo­
że zdobyć zawad, stać się potrzebną 
społeczeństwu. Krystka waha się. 
Zywa z natury, ma inne marzenia ... 
Namowy matki, do której obok 
"czaru" zilkonnego habitu, przema­
wia i przysłowie "kto ma księdza 
w rodzie, tego bieda nie bodzie", 
robią swoje "- Krystka ulega ... 

W jeden jesienny dzień opuszcza 
w towarzystwie zakonnicy rodzinne 
miasto i udaje się do klasztoru 
Sióstr Felicjanek. Serce tłucze się 
niespokojnie, strach dławi gardło. 
Idzie pełna wahań, obaw._ 

* • * 
W klasztorze Sióstr FeJJcjanek w 

Krakowie na ul. Smoleńsk, ubran:) 
ją w szaty aspirantki. Czarna spód­
niczka, taka pelerynka, na głowę 
nałożono białą ryżkę. Odtąd już, 
każdy miał się zwracać do niej 
prze~ ... siostro. W towarzystwie mi: 
strzyni i siostry prowinCjonalnej 
zaprowadzono ją do kaplicy. Po­
tem wskazano celę, w której miala 
przebywać. Odchodząc,. mist.rz~nl 
powiedziała: Od dzisiaj, m?wląc 
do mnie. siostra będzie klęczec ... 

Tak rozpoczęła okres aspiracji, 
który miał trwać dwa tygodnie. Bez 
przerwy niemal przebywała w to-

warzystw1e starsu.j zakotUliey, któ­
rej zadanie polegało na wprowa­
dzeniu !płodej dziewczyny w zycie 
klasztorne. 
Mijały dni, jeden podobny do 

drugiego. Młoda dziewczyna uczy 
się chodzić ze spuszczonymi skrom­
nie oczyma, każde przejście "oraw­
dziwej" zakonnicy kwituje klęknię­
ciem, pokornym schyleniem głowy. 
Z trudem gra swoją pierwszą rolę, 
ale pierwszy raz w życiu nie mar­
twi się o jedzenie, ma kąt do spa­
nia. Płaci za to pozorną uleglością. 
Iskierka buntu przeciwko własne­
mu upokorzeniu gaśnie wraz ze 
zbliżaniem się końca aspirantury. 
.Pociesza się, że później będzie le­
piej. Może i przed nią inne będą 
k.lękały._ 

Minęły dwa tygodnie. Wezwana 
zostaje przed oblicze mistrzyni, 
kiedy ta zapyta ją, czy chce 7.ostać 
w klasztorze, klęcząc odpowie 
twierdząco. 

• • • 
Nadszedł o~ próby (przed no­

wicjatem). Dla pobożnych kobiet 
nazywa się nadal: siostra. Same za­
konnice mówią krócej - próba s. 
Okres ten ma s~dzić, pracując w 
przedszkolu prowadzonym prze? za­
koi'mice w Zakopanem. Znów strach 
przed nowym dławi gardło. Przyje­
chała po nią siostra z Zakopanego. 

Na dworcu w Zakopanem czekała 
na nie siostra Izabela. Konwojent­
ka schwycona została w ramiona 
o<:zekującej siostry. Op ie wymieni­
ły serdeczne pocałunki. Krystka pa~ 
trzyła zdziwiona. Wiedziała już, że 
reguła tego zabraniała, siostry mo­
gły całować się najwyżej w ramię. 
Siostra Izabela przepadała wprost 
za siostrą Samu€lą. Tylko za nią. 
I tu są sympatie i sympatyjki -
myślała Krystka. Samuela robiła 
wszystko, aby próbas przesz~ł 
twardą szkołę życia. Próbas była 
bowiem brunetką, a te bardzo lu­
bi la przełożona .. , walczyła o swój 
stołek. 

Siostra Samuela nigdy ni~ zmie­
niła do niej :łwego stosunku, nie 
dopuszczała do zajęć, w których 
sama uczestniczyła. Sprowadziła 
natomiast do pomocy w przedszko­
lu sWoją rodzoną siostrę. Ta w ja­
kiś czas potem wyszła' za mąż. 
Wiano przygotowały własnoręcznie 
siostry. Było bogate ... 

Przen;esiono ją następnie do La­
gielAnik. Spełniała tam wszystkie 
posługi. Pomagała w przedszkolu, 
karmiła świnie, prała. Potrafiła jed­
nak ze słów sióstr zakonnych: "ja 
o siostrze napiszę" albo - "ja c! 
próbasie wydam opinię" - wyciąg­
nąć wnioski. Była wobe-c przełożo­
nych układna, usłużna, pełna poko­
ry i oddania. Ona sama kiedyś po­
stępujące w ten sposób koleżanki 
szkolne nazywała '- lizusami. 

Zbliżał się okres obłóczyn czyli 
nowicjat. W lipcu 1948 r. weszła 
znów w progi klasztoru Sióstr Fe­
licjanek w Krakowie. W wigilię 
obłóczyn obcięto jej krótko włosy. 
Potem w sali rekreacyjnej jutrzej­
sze nowicjuszki odbyły głośną, pu­
bliczną S'Powiedź. Nasz probas wy­
pisał sobie całą "litanię" złych po­
stępków. I teraz głośno się samo­
oskarżała: zbyt wolno wstałam na 
dżwięk dzwonu, zbyt głośno zamk­
nęłam drzwi, nie dość skromrnie 
spuszczałam oczy, z mo;ej winy 
piec pękł, wodę wylałam na czy­
sty parkiet." 
Widać przewinienia były dużej 

miary. za pokutę bowiem kazano je! 
wehodzącym do kaplicy zakonni-

com ueałow8.Ć nogi. Zakonnic byłO 
przeszło sto. 
Nadszedł dzień obłóczyn. PrzyJe­

chała rodzina. Naszą próbantkę 
czekała jeszcze rozmowa z mlstrzy­
n ią. Klęcząc na kolanach słuchała 
surowych uwa~ Przed mistrzynią 
leżały opinie wystawione przez 
prze łoWne ośrod.ków, w których 
ostatnio przebywała. 

Nie widać u siostry pokory 
mówiła mistrzyni. Trzeba będZIe 
pracować nad umartwianiem wzro­
ku. Tego samego zdania była matka 
prowincjonalna. - Spuszczać oczy 
- oto surowe zale~nia. A oczy na­
!!'Zej r,owicjuszk.i były czarne i peł~ 
ne życia ... 

W celi, w której przebywa sio­
stra Fa.brycja przez cały okres no­
wicjatu nie ma w ogól~ świ.atła, 
ani Lustra. Za spojrzenie w sz)nbę, 
które odlbić może jej sylwelJkę gro­
zi .... pokuta. Dnie regulu,i-e surowy 
regulamin. 5 rano dzwonek stawia 
je na nogi. JeS'ZCze ciepłe, z oczami 
pełnymi snu, bose kJ.ętkają, mówią: 
"Anio.! P3ński ..... 5.15 mają być u­
brane. Jakże trudno po cierniku tra 

fić na Właściwy zatrzask, zasznuro 
wa'Ć bu-cik... &hod7..ą do kaplky. 
Tu przebywają na długi-ch medyta­
cjach potem parEmi, jedna za d!ru­
gą idą na śnia.danie. Jeszcze pół 
godziny czytania Konstytucji Za­
konnej. Wreszcie wy.chod.zą do 
pracy. Siostra FaJb,r~ja zaJtTudnio­
na została przy pie<:zeniu opłat­
ków. 
Wyjść do pracy to się tylko pro­

sto mówI. Z nowic}atu nie wolno 
samej wychCY'zić, w dodat:ku bez 
zezwoleni'a. Trzeba klęknąć, zwró­
cić się do mistrzymi ze słowami: 
"Pozwólcie wielebna matko pójŚć 
do pracy ... " O wszystko tI'Z€lba pro­
sić. Nawet o zgodę na przyjęcie 0-

fiarowanego cukierka. Po pra~y 
wralcano na obia,d. Zanim go pod.a­
no na stół, siostry czytały życiory­
sy z8służ,o.nych prz.ełożonych zako­
nu. Odrrn,awiano modlibwy za dusze 
zmarłych. Porę tę wylkorzystywa·no 
także do złożenia s.amooskarżenia, 
albo jak inacz.ej mowlono do do­
pełnienia pokuty ... 

Pokuta miała t:wi.m.yć, podnosić 
ducha poboi.noścl u młodych nowi­
cjuszek ... 

_·Co to siostro F albrycjo, dla­
czego po1ic7'ki spłonęły ci sz;karła~ 
tem? Ża'l oi siostry A.gniesz.ki, że 
taka żałośnie śmieszna z przY'P·i~ 
tym do kornetu językiem wyciętym 
z czerwonego płótna? Nie dotrzymfl 
la reguły. Rozmawiała. Może coś 
ją gnę.biło? Tego ona już nie Powie. 
Stoi pod pręgie;rz.>em niemal wzgar­
dliwych spoju.eń z pr7.ypi.:t.vm 00 
oma ję'ZyJd-em. Drżysz s.iostro? 
Bois~ się, albo coś przecZJUWilSZ. 
Właśnie na obiad był szpinak. 

nie zno&iła go. Co robi nasza k~n~ 
dydatka na za.konn kę. Chowa szpi­
nak do chustecz:ki. by go .póżniE>j 
wvrzl1.('ić. l\"'Rtka nr7.°!c7on.a zallwa 
żył:ł. Nie ujdZie to na slllCho, bez­
kiHnie. 

Na <1rJlgi d7:('ń FaihTV'.('i~ ~kCl7Clna 

została na (JIbia-d z }ahwużny. Do-

peln9.a włUnie za~aną pdlrut~ Na 
!tlęcz.kach z miską w ręku podcho­
dziła do jedzących sióstr i prosiła 
kaix:l:ą z osOibna o łyżkę strawy 
W miseczc.e przybywało zupy. Sio­
stry nie odmawiały, zatrzymywałY 
nawet ootatn.ią łyżkę. Nigdy nie na­
nekała na brak apetyt.u. Tej por­
cji jednak nie mogła zjeśc ... Do-­
stała torsji, Już ch),ba wtedy mat­
ka ,przełożona powzięła .przypuszc~ 
nie, że z Fabrycji dobra zaikonniea 
nigdy nie bę-dzie. 

Fab.rycja mają~ jednak w pamię­
ci n iee.osta tek, jaki zosta'wiła w ro­
dzinnym domu zniosła i inne pró­
by. Raz, gdy znużona i ukołysani! 

monotonną muzyką organów - u­
snęła w klęczniku, a straciwszy 
równowagę upad.Ła razem z nim na 
posadzkę, skazano ją na swoJsty 
pręgierz. Do saH rekreacyjnej przy­
niesiono poduszkę, położono pod 
piecem. Posadzono na niej Fahry­
cję. - Skoro siostra lwbi !'pać, 
niech się wyśp1 wygodnie pod pie­
cem powiedzia~a przeł<Y.\ona. 
Siedzl.ał~ niczym trusia, nie pod­
niosła .ani na chwilę OCZll_ Bah się 

,-
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trzymywała przy scbl.e, Me oddając 
Jch do wsp6lnej kasy. Gdzież za­
tem ślub ubóstwa? .. 

Z nęk:ajqcy.ch ją wątpliwości zwie 
rzyła się maroe d'llchownej, do któ­
rej jeżdziła raz na jakiś CVlS. -

Pi.1nuj siebie, będ7.iesz w niebie -
usłyszała wOIdpowiedzi. 

W J. siostra EVJ'€lina prowadziła 
akcję pomocy kościelnej dla ubo­
gich. Fun·d'llsze przekazY'\vał jej je­
den z J\:sięiy. Raz zW'Tociła się do 
siost.ry Fabrycji z następującą pro­
śbą. Niech siostra podpisze tę listę_ 
Dałam zasiłek trzem kobi;e tom, aie 
one nie umleJa pil'ać. Sama tego 
zrobić nie mogę... F.3Jbrycja podpi­
sała. W godzi.nę później ktoś dliwo 
ni. Fabrycja otwiera. Wchodzi bie­
dna ~tarsza kobieta. Pyta o siostrę 
Ewelinę. Nie ma jej, wyszła - mÓ­
wi. Tknięta współczuciem, litoś-I 
cią pyta przybyłą, czy ona nie mo­
głaby joej w czym nomóc. Kobieta 
zwierza się: przez tny m ie si'loe nie 
otrzymuie pomocy kościelnej, dla­
czego, nie wie ... Fa,bry('ja pyta o 
nazwisko. Nie jest jej obce. Zaraz, 
wszak to ona przed godziną W' imi~ 
nlu tej kobiety kwitowała odbiór 
'ltl-po:mogt. Fabrycjl robi się ciemno 
w oczach. 

Teraz stało s:lę jaS'!1e, skąd sio­
stra Ewelina ma pieniądze. Fabry­
ej~ dusi obrzydzenie ... 

• • • 
JeS'lC'le w czasie pobytu w Kry­

stynowie serdecznie przywiązała się 
do tamtejsz~j pt'zelożon e j. Kobiety 
mHej i ba·rdzo S€!'dec;mej. Starllsz­

spojrzeć w twarze, w ktĆ):'yCb nie ka ta przebywała w Kra1.;:owie. Tam 
było współczucia... gdzie i Fabrycja. Sm!erte1na. che-

Fabrycja powoli stawała się ty~ roba. przykuła ją do ł6żka. O tym 
wyun automat&m. Niemal bezmyśl- p:rzyWiazaniu wiedzi'ały inne sio­
nie wykonywała wszelkie polecenia, litry. Fabryeja otrzymała zakaz 
kl~kała, wstawała, modl'iła się.~ Zy- W'Chodze.nia cLo ehorej. Ukradkiem 
cle jej regulowały dzwO'l'lki., koła~ tam Wpadała, by usłużyć umiera­
k,a... jącej przyjacl6łce. Kiedy umarła. 

W każdy pi.ąteik harmonogram bardzo rozpaczała. Nal'a'ziła się na 
dzi€nny bywał bard-Zrlej U'l'ozmalco- słowa rurowej nagany: Nie wolno 
ny. OoowiązywoaJa tzw. d)"ScY'Plina. się do nl:kogo talk przywiązywać -
Nowicjuszki brały wówczas do ręki powiedz,lano. W kiLka din i później 
dyscyplinę (rodrzaj peJcza z pięcia- uma'l'ł jej ojcie-c. Poiechała na pa­
rna postron.kaml) :I po samooska<r- grzeb, 2'iWierzyła się mate!' ze 
żeniu biczowały się silnie w takt swoich zma.rtwień, skarżyła się. że 
odmawianej mocfl.itwy. jest iej ba'l"dzo źle. Nie spotkała si~ 

Rct'Z w miesiącu przypa-daoł z kolei ze zrozumieniem. Nie nanekaj, 
dl7ień ~upiooia. mas-z co ';'eś6, gd7.ie spać - la-dn!e 

Falbrycja wszyst!ko przetrw:ała._ ci w zakonnym h a,]Yi ci e. Naszej ro­
Profesję (kolejne śluby) poprzed7.a- dzinle honor przynosi", - 'Powie­
ły lO-dniowe rekoIE'lk-cj.e. Fahrycla, działa matka.. Po chwH! patrz.ąc na 
n z nią wszystkie nowicjtiszld po- ni~ dodaJla; nie rób ~łu'Pshv .. ieie­
dejmu.ie ślub czystości, posłuszeń~ 11 zrzu(";sz habit nie masz po co wra 
stwa, ubóstwa. cać do doml1. 

W ;:z3~ie na>bożeńst'W'a zdejm\J H, Fabrycja jest u kTe5u swokh siŁ 
z Fabry'Cji biały welon - otrzym.u- - Podejmuje jednak jeSZlCle Jedną 
je cza-roy, regułę, na szyi wies7.aj:.t . pr6bę. Chce znależć swoJe ~,i",)&C€ 
drewniany krzyżY'k... Fa1brycję sio- w klasztorze. Przebywa )a.k15. cza.s 
stry pnygotowały do pTacy wśród w Tarnowie, potem prZ€ll"\os:z.ą Ją ~ 
lud':d. Trzeba powiedZieć, że nowi- POOka·rpalCie. Coraz jaśniej wldZl, 
cjat zrobił swoje. Fa.brycja uwie- jak wielką omyłkę z.rob~ła wstępu­
rZy'ła w ideały głoszone w klaszt.'>- jąc do klasbt.oru. Jej na.dzieje nie 
rz.e. Jest pro·feską. Idzie w życie 11- spelniły się. Minęło 8 lat od chwi-
2jbrojona w wied'Zę, której nie slką- 11 wstą·pienia a ona na.dal nie u­
pHy za/konne n,a'Uczycielki, żywoty czyła się, nioe zdObyła żadnegf') za­
świętych i inne księgi. wodu, o czym tak marzyła. Bilans 

Fabry.cja 1'07JPOCZęła pracę w pla 29-1etniego życia był ubogi.., 
cówce zakonnej w Krystynowie. Szalę przeważył następujący wy­
Pracowała w przedszkolu. była rów :pad~. Jedna z zakonnic przE'1Jro­
n.ocześnie fUI'tianką. Patrzyła na w!lidziła zabi'E'~ prre!"\'Tani'a dąj;y na 
wszystko pod !kątem !klasztornych młodej dziewczynie, któr~ od śm!er­
reguł i zasad. Była nimi na~ycona ct uratowała tylko szybka, sklltecz­
po brzegi. Zgorszyła się też bardm na pomoc lekarzy. Fahrycj a trwd­
wklzac, że niektóre z sióstr tam la suknie zmkonne, wystąpiła z za­
równiej; zatrudJnionych biorą udział kO"11 Sióstr FeJk;;mek. 
w schadzkach - co było przecież Wyszła. z pod1'li<?sirm ą głow~. Nie 
w dużei kolizji z ~djętym ślubem przy~otmvaTl<'l do ż)"Cia. k tóre za 
C'Z.y,'ości. murami kla<ztoru roczyło się z ca-

Nie podohało jej się, ~e siostra ł:vm rm:mache,..,. Czy Wy jcl-z!e; z te­
Dn'Tlicda ZC1.imU.i ą Cil się szyciem bie go spotkania Z\l,rY'dę~"(')? 
lizny znaczną część pi€l!1.lędzy za- E. JA K ITBOWSKA 

W San Francisco odbył się 
niedawno kongres m€dyków 
poświę-cony p:-oblemom sta­
rzenia się i zap-obieganlu 
przedwczesnej starQŚ.ci. Na 
spotkanie przybyło 2.000 O!l>J­

kowców - le·karzy prawic 
z całego świ3 ta. Osoba. która 
wzbudzila bodajże najwiĘ'ksze 
ui.n.teres(')wanie by la prof. dr 
Ana Aslan. Ta czarnowlo~a 
Rumunka zwrócila na si€L·.ie 
uwage wsoaniillą wit.al'l1o~dą, 
energia i świdną fig u.rą. Da­
wano jej 40 kilka lat. 

dzlestych latach doktorat me­
dyclJl'\y była pierwszą kobietą 
w Rumuni'i z ta!k wysokim ty_ 
tułem naukowym. . . . 

.prof. Parhon. W tym czasie 
21.000 osób leczono tu lekiem 
"H 3". 28 proc. opuściło SZpi­
tal z baruzo dl.lżąpoprilw'l, 
a 61 proc. ze zn.acznym polep­
szeniem informuje pani 
AsI;:; n, obecna dyrektorka 1:1-
stytutu. 

SłD'W3 "odmładzanie" czy 
określenia "kl.lracj'a odmł:ł­
-dzaj'lca" ona nie używa. Na-
1e7.)' łxw.riem do tych geront/)_ 
lo,,:aw, którzy p'l"OC8S starze­
nia się uważają t.\~llko za jerl­
ną z wielu chorób. J-est prze­
konana. że st"rzenie s'ię moż­
na zahamować przy pomO<'y 
środków naturalnych i ch",­
micznych lll'b przynaimnid 
'k:ierow.a.ć nim tak, ?hy nie 
b' .. ł u('!:łżliwy dla konkrd"ej 
1" S.('JI!:J y i je; ot0<:7.C'l1ia. "Odmła­
dzan ie" zdaniem dr Ashn nie 
m07e w Ż<1n'1Vll1 w \'nC\ c}!n 1 nać 
s til'remu (,7,!·f')wi0k~wi lltr ~ ,rl"­
nej rnl(}do~('i. ne\'l'j h l ; '7~ria 

(7. }rllcln v: Tr' - 7. ..... r'r· ........ ~ .... "l1. 

vita - życi€) ma przyw;rócić 

- Jestem najlepszym przy­
kładem skuteczności metooy 
stosowanej od szeregu 13t 
przez€ mnie w walCE ze sta­
roŚClą - powiedziała z uśmi~­
chero, referu i ąc sposób d'lia ła 
nia leku oi!óJ.nie znanego pod 
nazwa .,H3". 

Urocza dr Aslan skończyła 
w tym roku 63 lata. Warte 
wiedzieć, że uzyskując"" dwu 

10 lat upłynę-Io od chw'l{ 
zało?eni:ł Instytutu Geri<1trii 
w Bukareszcie. Twórcą był 

Z alhumu In"tylu' u: a) !Illoda kobieta na' tle niedożywienia 
i zaburzeń przemiany materii utrat:'ila. .vlosy na całej głowie. 
Po roeznej kuracji l~kl~m "H-l" wln.y zac.1.ęly odra.t~ć (Zdjęcie 
'rodkowe). W dwa lata póznlrJ ~ .. ~zęśliwa kobieta mia'" już gę,tą 
CZUl'r)'nlll i ~e,o umelO kolo1'u, Jak »ned ehorob:L: bJ straszLWI 

egzema na obli rękacb w)'lrącila z normalnego ;cycla I pracy te"o 
pacjenta. Zostal skierowany do dr Aslan. W ciągu roku leczeni~ 
zastrzykami ,,1ł·3", skóra wróciła do normalnego wygłądu, wło~y 
odrosły. Na zdjędu: Pacjent .!lrzen .1s.111'3c.ia i lIO rocznym lec~cn;11 
w ~IiLYtllcle GeriAtrlL 

Pror. dr Ana A.J~n w gablne­
. cle Instytutu Geriatrii w B uJ< a­

reszcie. 

fizvczne i du chm,1,le siły sta­
remu czlov.riekowi. 

- Naslym radaniem nie 
jest przedłużanie ż ycia ludz­
kiego. da ni e dod'l t kowych lat 
- wv; a~nia dr Asfan. - Sta­
rzenie si~ jest proce<em zu­
żywania sie orgilnizmu wy­
w('lłanym brakiem środ'kóvv 
odżywczych. 

Nf')wokaina - porlstawowa 
czek leku ,.H 3" hamuje 
starzenie 5i~ przez pobudzaja­
ce oddziaływallie na rM.ne 0'1"-

(Ciąr dalszy na str, 6) 
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"H3" eliksir" wiecznej" 
młodości? 

(CIąg da.lszy ze str. 5) 

gany C'Złowi~ka oraz jego sy­
st>em nerwowy. W ten sposób 
uzyskuje si," pełną aktywiza­
cję na turalny-ch s i ł życiow~h 
człowieka. 

Przeciwni.cy ta'k zdefiniowa 
nego procesu starz.enia się 
twierdzą, że st.arQ.ŚĆ to po pro 
stu zanr,k funkcji organi?lTlu 
wyz!13czony'ch przez n a turę. 
DIarego też nie m/")że być mo­
wy o "odrrnładzaniu". bo to 
Ibyłocy róv:nozna-c7.n~ z cof­
nieciem lub zatrzyroani~m 
śmierci. 

SIE.nowisl<a są różne, defi­
IlIicje też, ale Wi>lY~-cy zga·d 7.a­
ją się z j(>:lnym: -człowiek żv­
j~ 7.a h"T6t1w i pov:in ien osiąg­
nąĆ wic!e (Huż3zy okres życia . 
P:r-zE'Cięt!1Y stosunek dłllg0<!.-::i 
życia do okresu rozwcj-u (ok-

wlanych" dla organizmu, dl) 
tworzenia 'enE-rgil potrzebne] 
do życia i działania OTaz wy­
dalan ie T~gO, co się zużyio 
czego organizm nie potrze­
buje. 

Temu poważnemu " wpływo­
wi nowoka~ny na właściwą 
przemianę materii - zd'anie;n 
IJ-rof. Asłan - wielu pa('jen­
tów Instytutu zawdzięcza 
m. in. odzyskanie włc:>sów w 
naturaln)'m kolocze. Zresztą 
śrcdek ten stosowany Jest 1'6,,' 
nież przy zapaleniach nerwów, 
:&Wapni€'niu naczyń mÓ7..gu 
reum at.~·~mie. w licznych SoCho 
rzen ;ach serca itd. 

"H 3" -- to nie tylko no­
wol0l in:! odkryta zresztą przed 
2.5 !.aty i do dziś stosowan<l 
jako środe'k ~ni-e<'"Zulaj,'lcy pr7.y 
rÓŻnych m,l ych ~,rbiep,ach 
chirur:gic-wych l uSilwa·niu z~-

Kred,. urorlzi! s!ę P. M"rgoslan by! rok 1817. Dr.iś liczy wl~c 
sohLe ·13 lat 1 Jest naj~t.ar::zym pOUop~cl..ln) In dl Aslan. Do 90 
roku zyci..,. pracował j.lko stróż nocny w cZ2rnonlort>Ltim porcie 
lion6tancr. Potp.m pra "VIP zupełnie oslepł, ogłuchł. Stal się nic­
dołężnyrn starcem, ktorego trzeba by ło ubierać i kannić. W 19.5Z 
roku Pr7.ywlczioilO go do Instytutu. Mial 105 lat. Po S-letniej ku-
racJi śro<!kiem "H3" wrocila sHa fIzyczna I .prawność umyslu. 
~i ś jeszcze wl~d~ bie!';l. '-mloma J~zykaml, czyta pra,,~ i ksIążkI. 
Cod7iellnle węuruJe do miasta a raJiia st.lla sl~ ~nbw nieodstępnym 
Je!;o przyjacie lem. Jedyny klopot z Margos ia nem to Jego zbyt 
czę.st ~ Z"-!;Iądanie do ... kieliszka . Wolno mu wypijać dziennie Iylko 
,led e n . 

!"eS od UI0dzf>nia do pełnego 

ro~wob organizmu) ssaków 
wynosi 6:1. JeŻ'C'li się pr LVJ­
m i-e, że w 22 roku życia orga­
nizm lud zk i o,iąga pe!n& doj­
rzało §(: , jest rozw:nięty i wy­
rO';::iE; ty. ~o we.:lkug tych ob­
liczeń człcl\'v'iB:'; fC)W!!1ien pr!./ó! 
ciętn:e os i ą,g" c wiek 120-130 
Jat. Dl a·czego wi<?c żYje o \"ie­
le, wiele krócej? 

Dział? nie now0kainy wy­
próbc-wa·no na zwierzętach . O­
kazuje się. że nowokaina zo­
st.aje w dużym stopniu wch!o_ 
ni~ta pr~ez mózg i regeneru:{: 
go. To wy;1snia pow6d 5WJe­
żości umysPJ u starzejących 
się lań~i. Trafiajac do na­
czyń krw!onośny-ch' uniemoż­
liwia powsta"\';anic w nich 
osa·du, chroni więc przed nie­
bezpiecznym zwapnieniem ar­
terii. Doś\"riadczono również. 
że nowokaina ~rzyśpiesza i re 
guluje prz.emiR.nę m:lterii, a 
przemi 'tna tą pf?ecież nic 'n­
nego, j""k prze j.mcwan:e z po­
żywienia materiałów "budo-

bów. W skład tego leku wcho 
dzą jeszcze witaminy. hormo­
ny i ergony czyli ekstra'kty 
tkankotw6rcze. 

* 
Naiwiększe umysły medycz­

ne wszystkich kraj Ów pracują 
n a d uwolnie::iem człowięka 
od o~!awów przykrej i uciąż­
liwej starc:>ścl. Pomysłów jest 
wie·le. Tego typu ośrodek dzia 
ła również w Polsce, w Ino­
w!'ocławiu uzyskując ciekawe 
rezultaty. 

Za łożyciel bukareszteńskie­
go Instytutu, którego dziś dy_ 
rektorem jest prof. Ana 
Aslan, rumuński profesor 
Kor..stantyn Parhon do swej 
pra·cy naukowej dał następu­
jące motto: "StaTOśĆ jest u­
leczalna jak gruźHca. i tyfu.;. 
Nadejdzie d,zleń, w którym 
nauczymy się "leczyć" nie 
tylko objawy starzenia, ale na­
wet zapobi-e.gać samej sta­
rości". 

Opra.c. M. C. Guziolek 

Chluba 
rzeszowskiej CZY MOlUWY BYŁ POTOP? 

• • 
ZiemI 

Rerl;>.kcJa mlesl~cz\11ka n~\1l<owe­
go uP roblcD1Y " z oka'tJi lS-lecia 
swej d:t.iałalnosci uf uudowaJa na­
Itoay za popularyzowanie wiedzy 
z :zakresu nauk matematyczno­
prz)' rOdniezych. 
Spośród trzech wybitnych ucxo­

nych, którymi są prol. dr L. In­
feld. prol. dr WI. Szaler i prof. 
dr Hugo Steinhaus, ten ostatnJ 
wywodzi się z rzeszowskieJ zte­
Ini, a sci.ślej - z Jasła. 

1'0 ukoilczeniu studiów We Lwo­
Wie i Getyntlze, po pObycie w Mo­
nachium i Paryzu pro f. H. StCln­
hdU5 powrócił do kraju. W 1918 r. 
napisał pierwszą w Polsce pra.cę 
O operacjach (unkcyJnych. PrzeJ 
pewien czas zatrUdniony był \Y 
JasIe, ,lako matematyk przy ';3Z0-
ciągu w zaglębiu Jasielsko - kroś­
nleń_kim. 

W cz~sie okupacji ['rzebywal w 
B~rdechowie kolo 'itroż w pow. 
gorlickim, gdzie na duż" skalę pro­
w~dzil taJoe r..auez"nie. Obecnie 
prot. Stelnh~u" uczony polski o 
.wlatoweJ sławie jest ezlonkiem 
r7eczywistym PAl'., prezesem \\'ro­
cła.wskieg() Towarzvstwa NaUkO­
wego, doktorem honoris C(lu~a 
Uniw. Warsz., lauref\tem nagrotly 
\,anstwowej. nagrody PolSki .. J 

t 
Ak"d~mii Umle.lętnoścl, n"lI:rody 
",i~sta WrocławIa i in., jest od­
z"ac!-ony najwyższym! orderamt 
panst,vowymi. 

Wśród opowiadań bajecznych, zebranych w BiblIl, znajdu- . 
je się podanie o tym, jak to niegdyś świat został zatopiony 
deszczem i woda sięgała ponad najwyższe szczyty gór. \Ve­
dlUg słów Biblii - Bóg pewl1ego razu "zaczął żałować, ze 
stworzył człowieka na Z'iemi" - rzekł: 

- Wytrącę z oblicza ziemi człowieka, któregom stworzył 
i wszytko stworzenie od człowieka do bydlę-cia. od ptaka w 
powietrzu do robaka na ziemi. 

Jedynym człowiekiem, którego Bóg chciał oszczędzić, był 
świątobliwy Noe. 

Jako sposób wytEWienia 
wszystkich istot żywych na 
lądzie B6g obrał zalanie .desz­
czem. Woda powinna była wy­
tępić w~zystkich ludzi i wszy­
stkie zwierzęta lą·dowe_ Na­
stępnie NOe i ocalone przezeń 
zwIerzęta mieli zaopoczą tkować 
nowy ród ludzki i nowy świat 
zwierząt. 

"I sŁało się po siedmiu 
dn:ach - czytamy w Biblii -
iż wody potopu przy-szły na 
ziemię ... I padał deszcz na zie­
:nię czterdzieści dni i cztp.r­
dzieści nocy ... l · wewrały wo­
dy i poodniosły korab wysoko 
nad ziemi~... Tedy się wociy 
wzmogły bardzo nad 2liem:ą i' 
okryły wszystkie góry wyso­
kie, które były pod wszystk:m 
niebem; piętnaście łokci 
wzwyż wezbrały wody, g:jy 
góry były już okryte... I wy­
ginęło wszystko, 'co żyło na 
ziemi. Tylko Noe pozostał 
PTZY życiu i rodzina jego, ł 
7.Wi erzęt'a, ~re były w kora­
biu. "Woda stała na ziemi -
opoWiada pOdanie biblijne -
je-szcze 110 dni; potem opadła, 
a ziemna wysehła i Noe ze 
wszystkimi ocalonymi ' zwip.-:" 
rzętami opuścił . . korab, ,aby 
zr.owu zaludnić opw,toszałą 
Liemię". 

W związ·ku : z tym podaniem 
zachodzi pyta'nl'e: Czy moil'iwa 
tyła ti\ka ulewa, która zal;!ła 
by całą kulę ziems-ką powyżej 

stępn-ie podziała 7 Cały ten 01-
:Jrzymi ocean nie mógł prze­
cież wsiąknąć w glebę; porzu­
cić naszej planety, ma się ro­
zumieć, również nie mógł. Je­
dynym miejscem, gdtie mOlZla 
znależć sobie ujście ta woda, 
jest a tmosfera ziem i: woda 
potopu mogła tylko wyparo­
wać i przejść do powietrz:1ej 
powłoki ziE'mi. Woda ta po­
winna znajdować się tam je­
szcze dotąd. Wynika . stąd, że 
gdyby cała para wodna, za­
warta obecnie w atmosferze, 
skropIlla się w wodę, która 
spadłaby na ziemię, to powt.G­
rzyłby się potop; woda sięga­
łaby ponad najwyższe szczyty 
g6r. 
Sprawdźmy to. Słup powie­

trza, opierający się o jeden 
metr kwadratowy powierz.chni 
ziemi, zawiera średnio okolo 
16 kg pary wodnej, n.igdy za'; 
ciężar jej nie moie przewyż­
szyć 25 ·kg. ObUczmy, jaką gru 
bość miaJaby warstwa wody, 
która wytworzyłaby się, gdyoy 
cała ta para osiadła na ziemi 
w postaci deszczu. 25 kg, tj 
25.000 g wody zajmuje objętość 
25.000 cm sześc. Taka byłaby 
objętosć warstwy, zajmującej 
powierzchnię l m kw., tj. 
100xl00 czyli 10.000 cm kw. 

. Gdy· objętość podzielimy przez 
wie óod~tawy otrzymamy gru­
bość warstwy 

K.iażka H. Stelnhau." "sto u,­
.Iąń'· wydana w 19:;8 r. przez PWN. poziomu najwyższych szczytów 
zostai" Już oglo.zona w Jęz. górskich? 
rosyJskim, a .,br.cnie przygotowu-

25.00Q: 10:000 ~ 2,5 cm. . 
WOda' potopu ' nie mogłaby 

si~ podnieść p.onad poziom .2.5 
cm, gdyż więci:\j . wody nie ma 
w a'tmosferze. Priy .. · tym na wet 
ten poziom. ' byłby ' osiągni~ty 
;eC:ynie wówczas, ·gdyby . pada­
jący de-szcz zupełnie nie wsią­
kał w ziemię. 

je się Jej wers·Ję. angl"ls~", bul- Odpowle<lf - , !1JII . to · pytan le 
!:arską I Japofuką. Inne k.i"żk! - daje meteorologla 
to KaleJdosl<o;J matematycznv, Ro- . ' . 
la matematyki, Czym Je.I, ,, 'czym Skąd mogł!! się wziąć woda . 
~!~zJ:S\ ~~tematyka, Onel ezy deszczowa, kt6r,a !łpowodowaJa 

potop? OCZYWiście tylko z 
(wg ProblemOW) atmosfery. Gdzie ona się . n'a-

Wykonany przez: nas rachu­
nek pOdaje :aki m6głby .by~ 
poziom wody przy pot6pie. 
gdyby klęska taka istotnie- si~ 
wydarzyła: 2.S cm. Od tego po;. 
LlOmU do najwyższego na zie­
m: szczytu góry Mount Eve­
rest, wznoszącego się na wy­
sokości 9 km, jzst jeszcze bar­
czo daleko. Podanie biblij::l8 
pOdaje poziom wody przy po')­
~opie przesadzony. ni rriniej ni 
więcej, tylko 360.000 razyl 

Gdyby więc nawet zdarz"ł 
się "potop" deszczowy, to nie 
byłby to zgoła potop, lecz .. sła­
biutki deszczYk, gdyi padaj/łe 
bez przerwy 40 dni i 40 nocy. 
aałby zaledwie 25 mm opadu. 
a więc poniżej pół milimetra 
w c·iągu doby . Drobny deS7-cz 
jesienny, pa<lający do~, daje 
20 razy więcej wody. 

Jak więc widzimy podanie 
biblijne o potopie tak dalece 
odbiega od wyników prostycb 
obliczeń matematycznych, że 
trudno dopa trzyć s;ię w tym 
podaniu cho&by cząs-tki cZe!:oj 
prawdopodobnego. Za przy­
czynę ~go powstania posłuży­
ła prawdopodobnie jakaś mle' 
scowa pOWÓdź: reszta jest wy­
tworem bogatej fantazji 
wsehodniei. 

Opracował: Sl G. 

Kilka cyfr ... 
ZanieczyszczenIe powte~ 

miast ,,,zami' łpallno~1 
(zawartymi w dymach fabryes 
nych. d-omowych • aamochode-
wych) pOWoduje powaU,. 
wzrost zachoro .. alno~el I 
ogromne slra.ty go.podarcle. 
oto klik.. cytr wzl~tych ,.­
ohtystykl SwlatoweJ Org&II\­
zacJi Zdrowia: straty gospodar­
cze, ja.k uszkodzenie budYIl­
kbw. niszczenie kooatrukt,1 
metalowych Itp. w W . Bryt • ..."U 
Ipowodowane 'Unle~zy.ze."" 
niem p<>wletrz .. wynoulI o,k~" 
250 millonOw fUDtów roczJ(1e. 
tzn. okol" f proc:. budtetn Ila­
rodowell:o, W tym samym · \h-~. 
Amlertelnoś~ 5~dowitll, 
Chronicznym oapalenlem $lkfU 
II Je.t 40 razy .. yina oit .• 
DanII, Idzie zaoleCZyn:ez8Dł. 
powletr7.a ole Jest tak wielki. 
'ak w ADCIll. .. ----------.. --.. ------.. ------~ .. ~ ..... ----------------------------.. --~ ... 

(Korespondenoja własna z Hawan,,) 

Liborio jest Imieniem męskim, jak Juan czy Raul. Ale 
to właśnie imię nadano postaci symbolizującej naród ku­
bański. Stworzył ją oł6wek rysownika. Spopularyzowała 
gazeta. Ze szpalt dziennika zawędrował na płótno malarzy 
i na karty ksi.ążek. Zetknąłem się z Liborio w dwóch ma­
łych salach kubańskiego Muzeum Sztuk Pięknych, ' w któ­
rych - już po rewolucji - zaczęto gromadzić dzieła ma­
larstwa i rzeźby kubańskiej. 

Landaluze, który tworzył w drugiej połowie XIX stule­
cia, uczynił z Liboria centralną posta6 wielu swoich obra­
zów. N.ie bYł wielkim mistrzem, nie posiadł oryginalnej te::h­
niki. To jednak, co pozostawił po sobie jest dokumentem 
życia kubańskiego owej epoki. Liborio jest nadal, tak jak 
poprzedn:o w ilustracjach gazetowych, typowym "campe­
sino". Nosi wystrzępione sombrero, białą koszul~ wypusz­
czoną na wierzch. Na szyi ma barwną chustę . Spodnie są 
tanie, bawełnIane. Opadają niezgrabnie na ciężkie buty. 
którymi wybija rytmicznie tempo tańca "zapatero". Liborio 
odłożył na chwilę swoje narzędzia pracy i broń, ciężką ma­
chete, którą ścina trzcinę cukrową i którą włada jak ·mie­
czem. 

Landal'Jze pokazuje Liboria tańczącego na szerokiej we­
randzie obszarniczego dworu. Jaśnie państwo przyglądają 
mu się ubawieni. choć Liborio jest nieco drwiący i z pew­
nością wyzywająco się zachowuje. Nieodmiennie scena tail­
ca pr7edstawl.Jna jest na tle nędznego domostwa kubań­
skich camj::esinos, osławionego "bohio". Inna scena, w któ­
rej chętnie ukazywał malarz Liboria, to scena zalotów mię­
dzy Mulatką, służącą jako pokojówka w rezydencji pań­
skiej, a Liborlem, który ma od niej ciemniejszą skórę. 

REWOLUCJA NIE PATRZYŁA NA KOLOR SKÓRY 
Statystyka ludnościowa powiada, że Kuba jest w 72,8 pro­

centach biała, w 12,7 - czarna, w 14,5 - mieszana i w 0,5 
procentach - żółta. Dane st;łtystyczne nie mówią nic o ko­
lorze skóry Liboria. Może przecież być równie dobrze śnia­
dolicym Kreolem, może mieć jeden z wielu nieokreślonych 
odcieni znamionujących Mulata czy Metysa, może wresz­
cie posiad&ć nieskażoną czerń mieszkańca Al ki. Murzyni 
byli od czasu zniesienia niewolnictwa w 1886 roku leg,alnie 
zrównani w prawach. Nie istniała żadna dyskryminacja 
prawna. Niemniej znajdowali się na najniższym szczeblu 
drabiny społecznej i narodowej . Dopiero re\volucja zmie­
niła ten stan rzeczy, dążąc do rzeczywiście pełnego równo­
uprawnienia. Z drugiej jp.dnak strony na!eży pamiętać, że 
kolor skóry na Kubie nie chronił przed znalezieniem się 

I 

" _.", --- " 

, Kubańscy campesine :'1 
- podczas, "koncentra..;·" 
cji" chlopskiej w Hawa- . 
nie. 

Foto AR 

w szeregach najbiedniejszych campesinos. Dlatego te! Li~ 
borio ma różne twarze. 

Hiszpania d~ła Kubie wspólny język. Mówi nim i mJ'Ś1.1 
po hiszpal1'sku nawet pozostawiony pt."\wie całkowicie wlaJ... 
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Korespondencja własna 

29 WRZESNIA. W Warszawie typowo jesienna pogoda. 
Zimno, mży nieprzyjemny deszcz. Ogarnia mnie zwlą.t­
pienie, czy w BulgarIi będzie cieplej? Informacje ra­

diowe z całego świata wskazują na to, że wszędzie jest ka­
pryśnie, wszędzie nie za dużo słońca. Nie ma jednak wybo­
ru! Forma.lności pa.szporlowe załatwione, bilety kolejowe 
i skromna ilość dewiz wykupiona. 

NA DWORCU 
W WARSZAWIE I 

an! damskich kompletów, ·an! spl 
rytu su, ani Innych rzeczy, które 
są w .Iego kompetencjI. Robie ta­
JemnIczą minę, aby zachęcić go 
do przeszukania bae:ażu i zrobić 
mu zawód. Celnik Jednak poznał 
się na typie wycieczkowlc7.a I od 
s ... dł, nie zaglądając do walizki. 

_ opadłe ,., _le t~o~yeh 
mokrych ŻDlw. Piękny to przy­
kład gospodarności. 

CZAR BUDAPESZTU 

29 v.nrześnia godz. 22.00. Je­
steśmy w Bu.dapesz.cie. Kil­
kugodzinna pxrer ..... -.a w po­
dJrÓży. Cała falmga polskK-h 
turystów wyrusza na zwie­
dz.anie pięknej stolicy Węgi€r. 
W powodzi ś,wia teł i neon6w 
reklamowy·ch toną uliC€. Mi­
mo póżnej pory wszędzie p€ł­
no ludzi. Wystawy przełado­
wane towa.rami. "Cukraszdy" 
czyli węgi-e-J:skie kawiarnie 
pełne gokL Z pływających 

Najprzyjenmiej-sze jest jed­
nak s potJoo.nie z przeds taJw i­
ciełem Bułgarskiego Banku 
Narodowego, który wymienia 
nam bułgarskie czeki na lewy. 
Te ostatnie dJają nam moż­
nośĆ za,kupu winog:ron i napo­
jów chłodrzą-c)'lch w wagonie 
restauracyjnym. Cucimy się 
i 2lI11ęc-zenie powoli mija. 

Szyko minęła podróż od 
Ruse do Warny. Gocla. 6 rano 
wyładowujemy się z wa.go-nu. 
Na dworz.e jest cicho i ba'l"dzo 
ciepło. Morze spokojne, ani 
jednej większej fali. Niebo 
cZyste. Na horyzoncie cz.erwie 

W w31gQ/l1ie "Orbisu" sami 
Pola-cy, przeważnie kole<l~y 
po fachu dziennikarze 
Pierwsz€ spotkania i pierw­
sze zna}omośd. PodJrM za­
poo;vi.ada się wesoło. 

U konduktoo-a funduję 00-
bie potężną serię s7lklanek 

DO BUŁGARII PRZEZ CZECHOSŁOWACJĘ 
WĘGRY I RUMUNIĘ 
na Dunaju statków-k.awiarni 1 ni-eje łuna wschoozą.cego słoń­
dochodzą c"lJaI'ujące dżwięki 00, które ma nam "?iynagro­
Cj')gańskiej . orkiestry. Bajecz- dzić wszystkie niepowodzenia 
nie igrają światlia odloiJte w polskiego lata... Wsiadamy do 
wodzie Dwn.aju. a na jego a'utobusu, który zarwiezi~ nas 
brzegu króluje sylvretk.a gnna- do celu podr6ży, czyli do u­
chu parlamentu - okaz prze- pragrrionyoh Złotych Piasków. 
pychu i wspanl:ałej an-clJ.it€lk.- oddalonych od Warrny 17 km. 
tury. Ca.!e towanystwo og.aJrnia do­

bry humor. S'koń.czył.a si-ę bo­
wiem uciążHwa podJróż trwa­
jąca 3 noce l dwa dni, za­
pawiad'a się oobra pogoda 
i słoń~. 

SPOTKA.Nffi 
Z MORZEM CZARNYM 

KIrgUl, Ormianie. WSZTIC7' wita­
ją nas tu serdecznie, wypytując o 
rótne miasta I województwa w 
Police, które pamlętaja jeszc7.e z 
czasów wojny, lub z nledawnelo 
pobytu w naszym kraju. 
ZnaJom..,ść języka rosyjskiego 

ułatwia nam nawiązywanie towa 
nyskiCh kontaktów. Około godzi­
ny lO, słońce zaczyna przypiekać 
jeszcze bardziej. Itzucamy sie do 
niebieskiej wody Czarnego Mo­
rza. Temperatura WOdy 2Q stop­
ni. 

Podobno w Morzu Czarnym, 
Jak opowiadali nam wspÓłtowa­
rzysze podróży żyje drakon -
jadowita ryba. Je.! ukąszenie po­
woduJe bolesne rany. Wśród 
przybrzeżnych traw buszują po­
noć Jadowite pająki. Przypomi­
namy sobie o tych przestrogach, 
będąc już daleko od brzegu. 
Pierwsza kąpieł wśród spienio­
nych ! ciepłych fal wypadla w.pa 
nlale. Na rzeczywiście zJoiym pia 
sku w Bulgarii, my przybysze z 
Polski odnosUlśmy wrażenie, że 
jest sierpień, a nie październik. 
Utwierdzała nas w tym przeko­
naniu Ciepła woda (od 18-20 sto­
pni), gorące słońce, soczysta zie­
leń winnic l drzew ligowych. 
~tanowiRcych urf"\~7.'\ df>l(f)r~(" 10 

skalistych wysokich brzegów 
Czarnego Morza. 

Ciekawe, że wśród zażywaJą­
cych kaplelI morSkiej, prawie 
wcale nie ;wIdzieliśmy Bułgarów. 
Pierwszy mój rozmówca, kie­
rownik małego sklepu umieszczo­
nego tut w pObliżn plaży, gdzie 
ll3 póKora lewa kupilem kilogra­
mową porcj~ winogron, wy.!aśnił 
mi to twierd7.ąc. że dla Bulgarów 
na kaplele jest jui: troch. za ... I 
z.imno. Oby takie "z.imno" pilno .. 
w"lo w Połsce przynajmniej 
przez eałe latol 

W TYM MIESClE DUZO 
WIED7.Ą O POLAKACH 

A NAWlIT ZNAJĄ 
ICH JĘZYK 

Jut w dll'ugkm dniu naszego 

Maos:rerujemy prnez R3ko­
szi-uka pl~c Corwina l mn~ 
uliee w:prost dl() dJworca kole­
)o\'rego, Slką,d m~my odjechać 
w dalszą podróż. W pośpiechu 
wchOdzimy przez niewłalŚcirwe 
wejśde, pow-odują.e zdenerwo­
wanie portiera kolejowego. 
,.Nem tudok madlarul I Len­
dieLn", czyli nie romJmlem po 
węgiersku - 'PolJalk:, wywołu­
ją łagodny uśmiech na twa­
ny Węgra. Ze 2ldoo€!I"W'OWania 
nie pozostaje ani śladlU. ~s­
tam! ! łam.a:ną ni-emC7:yzną, 
wyjaŚTl:la nam, którędy ffia-

Po przybyciu na miejsce, rozpa- pobytu wybrailiśmy się na 
kowaniu b"gaży I soożyclu śnl .. - zwiedzenie Warny, 250-tysię-c"Z 
dania, szybko pędzImy na plaźr,. . t rt Obe' 
Słońce /lmeJe wspa.nlale. J .. ko no ne,go mlas a po owego. J-
wlc.lusze bla<lo!iclą swołch cIa', I rzeliśmy tam pięk'ny warrneń­
J".krawo o<lróźniamy się 0<1 tvch, ski park przylegający tuż do 
którzy na bulgarską riwierę -,~' brz" ' __ ..' 
przybyli wcześniej. Na plaży mor"""l€go egu, aNWa:num 
spotykamy przed~tawlclell, pra- Z okazami różnych ryb, tU!rec­
wie wszystl(lch narodów kraJów ki meczet - pozost-alość [Y.l 

::;~~;tC~~u~~d~~;~dÓ~a.~i;1~!t~; 500-letnieJ niewoli h1rr;c1dej, , my iść do swego pociągu. Radzieckiego. RosJanie, Uzbecv, gma('h Opery 1 eo ciekawsz€ 

Najczę"ścieJ spotvkanll motyw architekttirll bulgarsktej. 
Takie domy budUje się na wybrzeżu bu41arskie{lo Morza 
Czarnego. 

hElI'baty, jalko że. przez trzy 
noC€ i dwa dni podróży nie 
będę mógł niczego kupić:. Nie 
mam ani koron, ani forintów, 
ani le'i, a przecież muszę le­
chac przez Czechosłowację, 
Węgry i Rumunię, gdzie złote 
przesta.ną spełniać swą natu­
raJ·ną . funkCję pieniądza. 

CELNIKA 
. ZWIEM SIĘ NIE DA 

29 września, wczesny ranek, Ze 
bnydowlce. Ost"tnla połska sta­
cja granIczna. Do przedziału za .. 
puka.! oficer WOP. Szybko spr,,­
wdz~ dOkumenty, a jego koleJ1;a 
celni\( wypytuje o plenląd-ze, o 
towary, o wsz.ystk.o. co lit;! wie­
zie. Odp()wladam wyczerpująco 
na pytania. Nie wio'le ani złota, 

Podobna ceremonia Odbywa sle 
w Petrowlcach - pier\'łsze.i gra­
niczneJ stacji po stronie czech..,­
&łowackieJ. Czechosłuwację prze­
Jeżdżamy przy pięknej pogodzie. 

W blado-.;łotym słońcu toną czy 
sto uprzątnięte pOla, lub błyszczą 
skiby swieżo zaoranej zJemi. Co 
pewien C7las migają nam przed o­
czyma kombajny pracujące przy 
zbiorze buraków lub kukury~y. 
C baraktery"tyczne spostrzeżenie. 
Wszędzie malo ludzi, dużo ma­
szyn. W czystym polu widać coś 
w rodzaju cygańskich wagonów 
wędrownych. WokÓł tycb wago­
nów całymi stadami walęsaJą się 
jakies białe ptaki. Konduktor cze 
ski, który wstąpił do polskiego 
kolegi na papierosa (ponoć Cze­
chom bardzo smakują polskie pa· 
plerosy) wyjaśnia, że są to fermy 
kurze. Z ptactwem wywędrowa­
no w pola, aby wyzbierałG zlar-

JUZ RUMUNIA 

38 pnf.dzlp-rnlka. Granica rumnń 
ska, miasto Ungen. K.rajobraz ru 
muń~kl jest już szary I smutny. 
Dzieli jest pochmurny. Mży dro­
bny ałe gęsty deszcz. W dali wi­
dać nagle, surowe a c-zęsto bez­
drzewne wysokie góry. przyporni 
naJ,!ce do zJudzenia hutnicze hał­
dy. U ich podnóża na spalonej od 
słońca trawie pasą sie popielate 
woły z długimi ozarnymj Odgię­
tymi w tył rogami, lub stada o­
wiec. Na polach pracują rOlnicy 
przy zbiorze winor:ron, ziemnia­
ków I burnklJw. Chłopi w -charak 
terystyczn,y.ch ko7.uS'Łanych cza­
pach, a kobiety w czarnych chus­
tach na głowie. l\' oknach wago­
nu znikają nam szybko sylwetld 
I udzl. Po obu stronach toru roz­
poścjera się morze kukurydzy 
kończące się aż na horyzoncie. 

KONIEC PODROZY 
SPEŁNIONE NADZIEJE 

1 paŹdziernika w nocy. Sta­
cja gra,nicz.na Ruse. Już j€­
s!.eśmy w Bułgarii. Ofi-cjalni 
przedstawicioele tego państwa, 
celnicy i kontro'lerzy paszpor­
towi witają nas sen:l€oCznie. 
Życzą przyjemnego pobytu 
w ich kraju. 
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nemu losowi, do czasów rewolucji, mieszkaniec Sierry Mae- TA GROZBA MA ODWROTNY Sn:UTEK dobytkiem. Zdjęcie wykonane 
stre ~ prowincji Oriente. Wielkorządcy hiszpańscy pobu- z okna poCiągu. 
dowal; warOWnIe w Hawanie, w Santiago de Cuba. Pozo- Llbor.io posiada żywość południowca, jego potrzebę sil-
staWIli palace, ~;tóre są perłami architektury kolonialnej. nego uwielbienia i silnej nienawiści. UWielbienie jest u-
Zbudowali katedrę, \V której spoczywały zwłoki Kolumba. działem Fidel Castro. Nienawiść przypadła grabieżcom pół-
Postawili kościoły w miastach, na wsi - nie. Przcjecha- nocno-amerykańskim. 
lem jakieś 1.500 kilOlnetrow szosami wielkiej wyspy i nie Chociaż nikt tego nie pragnie, a sam Fidel Castro stara 
dostneg le m ani jednego kościółka wiejskiego, ani nawet się temu przeciwdziałac, jego osoba stała się uosobieniem 
kapliczki . W oddalonych zak'ltkach kraju _ zwłaszcza w rewolucji kuba~ski.ej. Jes.t w tym niemała zasługa propa-
prowincji Oriente - zachowały się prawie nieskażone wie- gandy amerykansklej, ktora przez pewien czas kierowała 
rzenia i obyczaje przywiezione z Afryki, stały się one jed- swoje ataki prawie wyłącznie prz.eciwko jego osobie. Ale 
nym z wielkich natchnień kultury kubańskiej. najważniejsze jest to, że całe życie Fidel Castro przema-

Z Afryki wzięła Kuba taniec. Zmieszała także przywie- wia do wyobrażni Kubańczyków. Był znakomitym sportow-
ziany z Hiszp<lnii rytm muzyki z rytmem afrykańskim. Jak cem, pływakiem i jeżdżcem. Był więziony i tworzył kons-
glE;'t-okie są te związki przekonałem się w nie wykończonej pirację. A nade wszystko jest trybunem ludowym, pory-
jeslc7e sali nowego Teatru Narodowego w Hawanie. Wys- wającym mówcą. I choć styl jego może się wydać Polako-
t~pował czołowy balet, który reprezentuje współczesny ta- wl czy Francuzowi nieco zbyt krasomówczy, to właśnie to 
nicc Kuby Obok mnie SIedział intelektualista afryka'1ski, odpowiada tradycji łacińsko-amerykańskiej. Dlatego Ku-
po raz piETwszy znajdujący się w tej części świata. Dwie bal1czycy gotOwi są posiedzieć do później nocy, by wysłu-
suity oparte były na starych, tradycyjnych motywach lu- chać i zobaczyć swego "lider maximo" w telewizji. 
dowych, jedna tylko byla d:-:icłem z 1926 roku. Mój afry- Czują, że dzięki niemu Kuba stała się przykładem i natch-
kański sRs;Rd informowRł mnie sZ.eptem: "Tak samo tańczy nieniem dla całej Ameryki Łacińskiej. 

obiekty arohitektulTY. Reszta 
czasu pozostała na podpatry­
wanie różnych won codzien­
nego życia Bulgarów, na oglą­
<lanie wysLaw sklepowych, kt6 
re są atra;kJcją dla turyst6w 
wszystkich na!I"odlOwośd. Przy 
ok.azji mogliśmy się coś niecoś 
dow;edzieć o -cenach rożnych 
towaTów, na które zresztą nie 
mieliśmy pienięd·zy. Ceny wy­
dały się nam bajecznie niskie. 
Np. skórzane rękawiC'2lki d'am­
g.'kie wysQki-ej klasy koszto­
wały 23-30 lewa. Dobre wi­
na 12 lewa za hut.el:kę. Wysr:>­
kie -ceny natomi.ast wyst.awio­
ne były na zega1I".kaoc:h i nie-

str. , 

Nad Morzem Czarnllm 

kt6rycl1 ln.ny1Cb 
przemysłowych. 

BYC W BUŁGARD A NIE 
OGLĄDAĆ KOZUCHOW 

TO .. PROFANACJA." 
ZWYCZAJOW , ! 

TURYSTYCZNYClI 
Wstępnjemy wiec do .ł<:lepu s 

kożuchami. Tam, oprócz kożu .. 
chów odkryłem jes7.c7.e dwie rze­
czy ciekawe. W sklepie prawIe 
nie było tam nnlp:ar6w, a wśród 
kupujących mAsa Polal<ów I Cze­
chów. Na ulicv byto g:O'iąco, a VtI 
sklepie kożusznic'l.ym rur:ł1., .tak 
by to był co n'1..lmniel styczeń. 

Przestalem sic dziwić, że obsłu­
ga sltlepowa mówi świetuie po 
polsku. 

Tuż koło ko7.uszaner.:o skle­
pu pracuje pod goJvm n,ebem u­
Iiczn:. kuchnia. W ko~le z wrząt­
I<iem gotują się kotiJY śWIeże! 
kukurydzy.· Sprzedawca donoś­
nym g-lose·lY'l 7.acheca do Ich kU,p­
na. Sądz.e, ił" czyni to zbytec7.n1f~, 
bo przy nlm twor'l.v ~i~ l:or;J~ 
większa kOlejka cho:;::tnych. a OD 
sam ledwie nadąża z obdziele­
niem smako~zy. 

Gotowana kul<ury(!z;J. uchodzi tu 
za swe~" rodzaju JHZYSOl;:lk. Dru .. 
gim takim przysmakiem. to Ilorą­
ce obwarzanki produkowane w 
piekarni, w której piec wychodzi 
prawie na ullcc. Za kLH<a statlnek 
(bułgarokic grosze) m<>'Żna sl~ 
wlee nlLjeś~ do Syta. 

Przy okazji zwiedzania 
Wa!l"ny 1J<)ZI1a!iśmy sporo vwy­
kłych obywatelii Bulga'l"ii, kió­
rzy 'balI"dzo interesowali si~ 
Polską. wykazują.c równocześ­
nie dużą, wiedz~ o naszym 
kraju. 

Sympatia dIa Polaków się'" 
ga tu chyba czas6w, kiedy, 
pod WalITlą !król polski ~ 
Władys.ław Warn€ńczyk sto­
czył krwawą bitwę z wojska­
mi Murata II, zatrzymując 
n8j.azd Turków na inne kTa:e 
Europy. Od tamt)'ch czasów 
mi,nęło pięć w ielk ów. a,l" tra­
dycje polsko-bu łga.rsk ioej przy 
jażni pozostały żywe 00 dnia 
dzisiejszego i udeldnia ią si~ 
w różny~h fcmn.R{:h WS;lÓ!;pra­
cy miedzy obom·a n?oSzym! 
krajami. M. in. dzi .... ki tej 
współpracy i przyja:tni mo­
gliśmy również odwiedzić 
pl~kną Buł.garię, poznać z bllż 
sza je; histO'1"ie i życie prze'd­
stawiciell n aroof11 tej części 
Półwyspu Balkctński ego. 

WŁADYSŁAW SWIDRAK 

się tan'ec Yeruby po dziś dzień w Nigerii". Kubańczycy idą "krok za krokiem" po "antyimperialis- , ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• m ••••••••• 

Elementy afrykańskie stanowiły trzon także wspólczes- tycznej, demokratycznej i humanistycznej" drodze rewolu-
l1e~o baletu. ale nie dominowały już tak zdecydowanie. cji, która dla nich jest po prostu rewolucją kubańską. 

W muzyce zaś była już pełna oryginRlność kubańsko-afry- I śpiewają: 
kańskiej symbiozy. Istnieje on::! przecież nawet w popular- Fidel, sq;uro, a los yanquls dales duro. 
ne.i rumbie kubarlskie < Fidel, !l1ocarny, odpłaca jankesom twardo. 

Albo tcż 
Powstała i istnieje Kult.ura afro-kubańska, znakomita gle- F'idel, Fidel, que tlen e Fidel, que los americanos no pue-

ba dla zniwelowania różnic spo}eo:nych i caJkowitego usu- den con el'? 
nię("a dyskryminacji rasowe,i. k tóra - choc od mienna i la- Fidel, Fidel. Co masz takiego, że Amerykanie nie mogą dać 
god~'ieis'za od spotvkan e j w jnn~'Ch kreda.ch amerykańskich soMe z Tobą rady'? 

- z'ltruwała życie narodu kub<3ń,·kie((o. Najgłębsza i najradykalniejs7a rewolucja, jaka dokonała 
Rewolucja nie pa~rzy j a na kolor Sk0f". także dlat ego Li- się dotychczas na zachodniej półkuli, nie czyni narodowi 0-

borio poszedł za nią. Najpi e rw do walczących s zeręgów bielnic, na które nie ma pokrycia. Owszem obiecuje: dużo 
w :-;ierra Mae~tre i ;:od ziemiu. Potem - po zw:'cięstwie trudu i konieczność osobistej ofiarności dla realizacji kon-
- by budować, uczyć się i nauczyć inn:vch. I'y sI nec te.E:o kretnych przedsięwzięć, których rezultaty będą już widocz-
co już zdobyto. Rewolucja zmieniła Liboria. Zam:enił som- ne za rok, może za dwa lata. I ostrzega, że może zajść po-
brero o szerokIm rondzie opa08,i ącym na twarz na "estra- trzeba obrony rewolucji i ojc7.yzny przed interwenc.ią zew-
dellę" z zadartym do góry, C'dslaniajacym OCly brzeg iem. nętrzną. Ta amerykańska grożba, tak ostatnio zaostrzona, 
Nie jest już tylko mlodym chłopcem ze wsi. Jest robotni- osiąga odwrotny od zamierzonego skutek. Cementuje jesz-
kiem I mkdym stu:Jentcm. Czasem tylko d18 manifestacji cze bardziej rewolucję kubańską. 
nak!ilda słomiane nakryc ie 5lłowy. Ercrlę za!:,uścił tylko ten, Liborio nawet nie 7.adaje pytania; - jak się dalej roz-
kto rz€,zYI.'.dście bra ł ucział w trudach po\",staIicz~-ch. Któż winie rewolucja kubafl5ka, którą Castro scharakteryzował 
chciałby narazić się, jak 'Ów beatnik (e~7.Y"b-"nc.;Cl.list a ze słowami Lincolna: "rząd ludu, przez lud i" dla ludu". Li-
St:mów Zjednoczonych), na p~·tanie, czy istotnie był z Fi- borio wie - jak. I Vlie, że trzera iść naprzód. I idzie! 
dEI Castrem w Sierra Maestre?_ WŁADYSŁAW PAlV:-AK 

• Po ciemku nic smakuje 
Każdy dobrze w!@, t@ podCUI 

k'taru. kiedy nie nu,je się .ara· 
chu pot Ta"', nie c7.u,je się jp.dno­
rle,nle !eh smaku. Obpcnle .twie, 
dzono, że sma ku patTa w nie czu­
Je się również i wtedY, kiedy .I~ 

Ich nie Widzi. Uczeni pracujący 

twa amerykańskiego umieścili ba­
danych w zupełnie ci e mnym po-­
I<oju i d,,1I im tam wla ś nie Jeść. 
Lud.złe ci nie c7.:uli j,::łd n e j rÓ7.nlcy 
w .ma!<u między bialym pszen­
nym chlebem, a czarnym żytnim. 
r-;ie r07.różniali oni smaku' owo" 
ców i tWir>rdziJi, Ż{' każde mięso 

w lekarskim laboratorium lotnle- l ma jednakowy smak. 

Fiołki Jeszcze kwitną 
Mimo chłodnych, jesien­

nych dni w dalszym ciągtl. 
w niektórych ogrodach kwit 
ną wiosenne kwiaty. Jak 
już podawaliśmy przed kil­
koma dniami do redakCJi. 
przyniesiono bukiecik świe­
żych pachnących fiołków. 

W jesiennym nastro-

lu stanowią one chy­
ba jeden z najprzJjjemniej­
szych prezentów. I znów z 
takim samym upominkiem 
przyszła do nas obywatelka 
Rzeszowa. Bukiecik fiołków 
nastroił nas bardziej wioś­
niano ... dziwy i figle przyro 
dy. wa. 
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II •• , sezon 
w rzeszowskim. 
teatrze 
Premierą sztuki Malisl.ewsklego 
~DROGA DO CZARNOLASU" raz 
poczyna Teatr lm. \V. Siemaszl::o­
wej sezon 1960/61. "Dro§(<: do Czar· 
nolasu" wy~awiało już szereg 
• cen polskich Z niemałym powo­
dzeniem. Powodzen ie to ja kob)< 
lW_rantuje już sam temat: życIe 
Jana Kochanowskiego, ;ednego z 
pierwszych poetów, piszących w 
ojczystym j<:zyku I sentym<! .. t ja­
kim do dziś darzy jego twórczość 
wielu Pola kó·,v. 

"DROGF~" zobaczymy w reżvsE'­
rU Józefa Ma~lińskiego t scenO­
grafii Salomei Gawro1..lskiej. Po­
staci m. in. kreują: Chudzikówna, 
Lidia Maksymowicz, Dietl, Fornal, 
Jachowicz, Nadrowski, Mllnero­
wlcz, Walaszek I Wotańsl<I. Gra 
również Janina W~glanówna 
nowa aktorka VI rzeszowskim ze­
spole. 

Nasz konkurs 

NOWINY RZESZOWSKIE 
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• Nasz konKurs (II) 

W ostatnim stadium przygoto­
wań znajduje sl~ sztuka Ameryka­
nIna Millera pt. "SMIERC KOMl· 
WOJ AZERA" - dramat psycholo­
giczny mówIący o niespełnionych 
marzeniach starzejącego si~ C',-ło­
wieka, o drobnych sprawach dnia 
eodziennego, pozornie błahych, 
ktÓrych rozwiązanie staje si<: ~z~­
lito problemem prawJe, że nie du 
rozwiązania. W roli tytułowej wy­
Irtąpi Stefan Wintcr. W jego r<:­
kaeh spoczywa również reżyseria. 
Scenografia Ireny Perkowskiej. '''o 
"KomiwoJażerze" zobaczymy tak­
te: Aleksandrę B&narską, Zofię 
Gorczyńską, Barbarę Zgorzełe­
wlez I Bożenę Senlul< oraz Apę. 
Erwana, Bieńkowskiego, Frydlewl 
esa, Zawlrsklego I nowego akto­
ra TRden!lZa Czarnowsklego. 

Czq znasz li',.. 
radziechi? 

Dyrekcja Teatru zamierza ble­
łący rok kalendarzowy zamkn~t 
jeszcze jedną premierą. I tu szcr.e 
gÓlnie pomYŚlano o najmłodszych 
wIdzach. Bowiem ostatnlą tegoro­
czną sztuką b<:dzle "NIEZWYKl.A 
PODROZ" - Odrowąża, bajko o­
s:nuta na przygodach młodycb na 
Ok.ręele mainie kierowanym. 

W ubieglym wydaniu $Obotnio - niedzielnym za­
mieściliśmy pierwszą czę~ć naszego konkursu "Czy 
znasz film radziecki'? Dziś zamieszczamy dokończe 
nie. Róumocześnie przypominamy warunki: Uczestnik 
konkursu ma za zadanie odpowiedZieć na pytania za­
mieszczone obok reprodukowanych zdjęć filmowych 
i przesłanie ich wraz z wycinkami fotosów na adres: 

W .tyc7lrllu przyszłego roku 
!namy zobaczyć dawno nJewysta· 
wianego na scenach polskich 
,.l!:GMONTA" - Goethe'go. Jest to 
wtwór " okT~ młodości poety. 

Ekspo.zytura Centrali Wynajmu Filmów w Rzeszowte, 
ul. Rejtana 4. Termin nadslllania rozwiqzań konkursu 
uplywa 21 bm. 

Na uczestników konkursu czekają cenne nagrod1l 
m. in. RADIO, APARATY FOTOGRAFICZNE, ABO-

D,.lej plan repertuaru ńaszego 
Teatru przewidUje wystawienJe 
,.IRKUCKIEJ HlSTORIl" Arbu!o­
'lila, ,,PIGMALIONA" Shaw'a, "ZA­
WISZĘ CZARNEGO" Słowackiego, 
zestaw Jednoaktówek Fredry, 
,.~WIECZKA ZGASŁA". "PIERW­
SZA LEPSZA" I "NIKT MNIE NIE 
ZNA". Mamy również ZObaczyć 

NAMENTY DO KIN l SPRZĘT SPORTOWY. Y 

• .KUGLARZ Y" SkowrońskIego or'al 
nową komedi<: Jerzego Broszkie­
wicza "GŁUPIEC r INNI". 

Po zapoznaniu SI" z zamie(ze·· 
niami tea tru rZf'c::zowskiego ha hIe':' 
żący sezon, przypomniały mi ,io; 
dwie depeEle ,pośród wielu, które 
otrzymał zp.spól w dniach "nIedaw­
nego juhlleuseu, depes;>:e wice cni­
nJstrów kultury I sztuki Garstec­
kIego i Rusin ka. WJcemJnlstrowie 
gratulowałi WÓWCZM zespołowi 
szczególnIe uda nego doboru reoer­
tuaru. Tę ,vysoką ocenę można 
rozszerzyć na plan bleżqcego ,e­
zonu, pamiętając o tym, że gru­
pa artystyczna Teatru Im. Siema­
szkowej nie ogranicza swej pro 
~y wyłacznie do stałej sceny w 
Jłzeszowle 

- Czy plan Jest definitywnie 
zamknIęty? 

Dyrektor STEFAN WINTER uwa 
ta, że mogą nastąpić pewne zmia­
ny. Może uda się jedną lub d .. ,.I!p 

sztuki wymienić na bilrdzlej atea. 
cyjne. To na razie tylko 'kryle 
nadzieje .•• więc nie uprzedzajmy 
taktów. 

M. C. GUZIOŁEK 

Jakbym wypił spory haust dostałego wina lub spory 
kieliszek wódki. Patrząc teraz z bliska na nią, zauwa­
żyłem, że ma twarz grubo uszminkowaną, usta ukarmi­
nowane, rysy pospolite, że jest nieładna, tylko jej oczy 
są urzekające, głębokie, kaszta:1owe. W:ioną~ od niej mi­
ły zapach jakichś perfum, czy pudru i zapach jej ciała. 
Ujęła mnie za rę_l.:c i poprowadziła do szefa o ordy­
narnej, odętej g~b;e rzeżnika. 

1 stalo SIę, co widocznie miało się stać, 
Szef Wencel Navrat długo wypytywał się, skąd. jes­

tem. co tu robię, czy mnie szuika ianda'rmeria, cr.y 
jestem złodziejem, czy mam wszy. Pabrzał na mnie 
spode ł:ba i pogardliwie jak na roba'ka, Był.bym 0d­
szedł, ale co !>pojmałem na Erikę, postanowi<e'l1ie odej­
ścia znIkało. Erika uśmiechała się do mnie. 
Powied7iałem Navratowi wszystko jak na spowie­

dzi. A więc ~ przyje-::hałem z bezrobotnymi górniIka-

IX. 
aj TlItuł filmu .... , ............ , 

bJ Nazwisko .autora l 

tytuł książki, na pod­

s~O:'\l'ie ,ktÓT~j l .. qsnutu 

film ................................ . 

................................... -.~ ......... . 

VIII. 

aj Tytuł filmu ................ .. 

bJ Na jakim Festiwalu 
otrzymał najwyższ'; 

nagrodę .................... .. 

cJ Nazwisko reżysera ... 
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mi z Karwir,ej, by pracować przy bi,ciu tunelów na 
Słowaczyżnie. Chodziło o budowę kolei wiodącej 
z Bogumina do Koszyc, Porueważ jednak dyrekcja 
kolei płaciła mizernie, przeto g6rnky .... tr6cm ':lo KaT­
-winej ... Wczoraj pojechali, a ja pozostałem. Czy chcę 
zostać w pa,nopŁikum? Owszem, chcę ... Czy gdzie do­
tychczas pracowałem? Owszem, na sz:pbie Franci s z.\.;i 
w Karwinie. Potem była eksplozja, a gdy za pół roku 
zjechałem z pierwszą załogą na d6ł, by zbiera{: zwło­
ki poległych górników - uciekłem. Dlaczego uciek­
łem? Bo zwłoki były j.uż w rozkładzie, a to było 
straszne .. ,. 
Słuchał mnie, rzucał pytania, coś mruoczał, a potem 

skinął głową na Erikę. Dziewczyna zawiodła mnie do 
cy,gańskiego \\-"Ozu. W wozie były dwa poIkoje 
W pierwszym sypiał szef, w drugim była mała ku­
chenka i prycza, na której nocowała Erika. Po prze­
ciwnej stron1e była podobna prycza złożona na ksmałt 
leż.a:ka. 

- Ty będziesz tu spał! - rzekła. 
A ty? Jak się nazywasz? 

- Erika. A ty? 
- Joochlm ... 
- Dziwne imię Już miareś kiedy dziewczynę? 
Prremi1czałem jej pytanie. 
- A gdzie będ:ziesz ty spała? - przerwałem kłopo­

Uiwe milczeni-e. 
- Tu! - i wskazała z chichotem na rozłożoną 

pryczę. - A czasem tam ... - cisnęła z pasją. Zmieni­
ła się w jednej chwili. Jej oczy stały się złe. Jej 
twarz jes:reze bardziej zbrzyoła. 

- Dlaczego tam? 
- Too jest świnia! - eiskała teraz szybkim sze-

ptem. - On mnie 2lI'l'!IUSZ3. •• bije, goy nie chcę! ... Ja 
g()... ja go kiedyś zamorduję!... Widziałeś ,,sza:rJotę" 
lub Judytę? 

- Widzl:a.::em! 

Nr 270 (3553j 

x. 
aj Tytuł filmu _ .. _ ........... . 

bJ Odtwórczyni 

nej roli __ .............. _ ... . 

cJ W jakim głośnym fH­
mie występowała już 

wcześniej ._ ................ . 

VII. 
aj Tytuł filmu _ ... _ .. _ .. _. 

b) Czy twórcq tego fil­
mu jest L, Estrin 

czy kto inny? .............. . 
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- Albo jak "Szarlota" zakłuję go jak wieprza, albo 
odwalę mu łeb mieczem jak Judyta Holofernesowi. 

- Mieczem? 
- Tasak'em! - wskazaJa głową na tasak wiszący 

na·d kuchenką. 
- Powiadasz, że cię bii-e? 

- Bykowcem! Potem zbitą rzuca mnie na łóżko, 
zdziera suknie, zwala się na mnie j-ak bYlk i... 

I co? 
... pDtem mnie wyrzuca za drzv-'i do kuchni. 
A ty co? 
Płaczę i myśl;;, jak go zabić! A:e cicho! P07na~z 

go jeszcze! To jest świnia, bydlę ... - i wyb:egła, bo 
tamt-en drab już ryczał: 

- Eri'ka! Erika' .. 
Nie mogłem zrozumieć i cio dzisiaj nie rozumiem, 

jaki diabeł skusił mnie, by p.rzył<;czyć si;; do to-"va­
rzystwa tyCh dwojga zagadkowych ludzi. Oboje byli 
dla mnie taj-emniczymi stworzeni'ami. Nie mogłem się 
dowiedzieć, sk'ld pochodzą i jakiej są narodowości. 
Posług:wali się cudacznym żargonem polsko-czesko­
n:em ic-ckim, szef UiŚ często klął po węgiersku, a gdy 
b~'ł pijany - co mu się często zdarzało .- śpiewał 
włoskie piosenki. 
Może zdOłałbym się wyzwolić spod wpływu ErikL 

Robiła na mnie raz wrażenie dziewczyny ul:cznej, 
inny-m razem skrzywdzonego dziecka. Była czasem 
cyniczna do obrzydliwości, innym razem tkliwa, 
współczująca i wi~rna. Lę'krt łem się jej, a równo:::ześ­
n'~ pragnąłem przebywać w jej ot-ecnoŚCi. M"ja mat­
ka um.arła na zapalenie płuc j,,:{OŚ za dwa trgodn:e 
po tamte; katastrofie na kopalniach grafa Laris2ha. 
Byłem ,vięc sierotą. Nikogo ni<: miałem, prócz odą sa­
nej dotki w Mariklowica.ch. 

Gdy cło niej przyszedłem po pogrzebie matki, rze­
kła: 

- Idź w świat za chlebem ... 
(cdn) 
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NOCNE DYZURY APTEK 
RZESZOW 
Apteka Społeczna nr 3 

ul. Goslara 1 
Stały dyz...;r nocny: 
Apteka Spoieczna nr 4 

ul. Dabrowsl!.le-:o ~6 
Pogotowie R.atunkowe: tel. 09 
Pogotowie MO: tel. 07 
Straż Pożarna: tel. 08 
Post6j ta ksówek: tel. 31-~ 

Państwowv Teatr im. W. Sie­
mi1szkowej -
godz. 19 - "Droga do c ... r­
nol,1,su" 

Klub Działacza Sportowego w 
Rze~,7.owje w niedziel~ 
o godz. 19.00 -
teatrzyk "Koliber" 

ZCRZA (ul. 3 Maja) _ 
Slerioźa (radl.. l. 12) 
sobo.ta I niedzip.la 
g')dz. 15.30. 17,30 I 19,45 

MEWA (ul. Dąbrow!łkiego) 
Szukam ojca (radL. l. 12) 
god z. 17 I 19.30 

SWIT (ul. Lanp.lewlcza) 
sobota - nieczynne 
niedziela -
A jednak clę kocham 
(radz. l. 12) 
godz. 15, 17 I 19 

APClLLO ISta romleścle) 
sobota -
Gdy umilkły działa 
(radz. I. 12\ 
g0d z. 16.30 I 18.30 
niedziela -
Swi"tla w oknach (radz. \. 12) 
godz. 14.30. 16.30 I IB.SB 

PRZODOWNIK (ul. Pstrow-
skiego) -
s"bota -
Królowa balu (radz. l. 16) 
niedziela -
godz. 17 I 19 
Okrucie11.stwo (radz. L 14) 
godz. 15, 17 i 19 

KLUB DOBREGO FILMU _ 
(WPK ul. Okrzei 7) 
.. Protes-tuj<:" prod. r.ad~. 
godz. 19 

NIEIIZJELNE PORANKI 
KINOWE 

ZORZA - Wkrótce spadnie 
deszcz (l. 7) 
gooz. 10.30 
Plomienne se.rca (L 12) 
godz. 1l.45 

MFW A - Szukam ojca 
SWIT - Pinokio (1. 7) 

gnrlz. 11 
APOLLO - Jan",k za kulisamI 

te. tru (1. 7) godz. ID 
Przed maturą N. 12) godz. 11 

PR ZODOW N IK - Cza'l"Odziej­
ska be c zka (l. 7) godz. 10.30 
Bi.ły niedźwledź (1. 14) 
g o dz. 12 

WDK - Syn mor>:a 

BR?O::O:OW ROBOTNIK _ 
sobo ta -
Czarny Orfe \l_RJtr.J. . .l.6.) _ :_ .. _ . 
ni~il l..iela - _o. 

Krzyk (wł . 1. 18) 
DEfllCA UCIECHA _ 

Sobota -
P"'wr6t (pol. L 18) 
nierlziela -
Ska roy król. Salomon.a 
(USA l. ID) 
GRYF - Mam 18 lat 
(NRD l. 16) 
ZWIAZKOWE - lob. 
nieczynne 
nicrlziela -
D/.iej" miłości (fr. L 16) 

GORLICE 
GORN!K - Telegratlczny po­
jedynek (rum. 1. 16) 
WIAHUS - Amerykanin w 
Paryżu (USA 1. 12) 

Sobota i Niedziela 

12 o 

l 13 
listopada 1960 r. 

JASŁO SYRENA -
sobota -
Szukam ojca (radz.!. 12) 
ni!!d.ziela -
Niezwyk:ła pogoń 
(radz. I. 12) 

olAROSl.AW GDYNIA 
Krzyżacy (pol. l. 12) 
OKA - sobota - Rok pierw­
szy (pol. I. 12) 
niedziela -
Wakacie Z MonLkll 
(sa:wed zkj I. 18) 

KOLBVSZOWA GRAZYNA 
Mój wuj a6'zek (fr. l. 12) 

KROSNO PIONIER -
Gdy kwitną pierwiosnki 
(ra-dz. !. 14) 

LESKO .JUTRZEN,~A -
Gdy umilkły dmła 
(rad z. I. 12) 

LUBACZOW MELODIA ~ 
sooota - nieczynne 
nierlziela -
Ma-dame de ... (fr. L 18) 

MIELEC BAJKA -
sobota -
Uc ieczka nad morze 
(radz. l. 16) 
niedziela -
Protestuj~ (rad':!. I. 161 
DK - Maturzystki 
(radz. l. 16) 
TECZ-A - Ballada G tołnle­
rlU (radl.. 1. 14) 

PI'ZEMYSL BALTYK 
sobota -
Miasto bez WOdy 
(radz. l. 14) 
niedziela -
Siostry I I. (radz. I. 16) 
KOSMOS - Nieśmi@rl.elny 
garniz"n (radz. l. 12) 
OLIMPIA - 50b.- zako­
chała się dziewczyna 
(radz. l. 14) 
niedtiela -
Królowa ba'lu (radz. l. 18) 
ROMA - Słońr.~ swlecl 
wszystkim (.radz. l. 14) 

PI'ZEWORSK WARSZAWA 
50bota -
Cichy Don III I. 
(radl.. l. 16) 
niedziel a -
Łowcy tyerys6w 
(radl.. l. ID) 

SANOK POKCJ .-
Cichy Don (radz. l. 16) 
SAN - /lOb. - nieczynne 
,,1,"dzi~la -
Na polu chwały 
(radz. l. 14) 

S q\\" A '\\'OLA ..... ~~.!." ... _ .. ___ . 

BALLADA - SIOlitry 
(rad,. l. 16) 
Wl'tZOS - sob. - Romeo 
Julia (r.adz.. l. 12) 
nied"...lela -
F"tlma (radz. l. 18'1 

TARNOBRZEG WISŁA -
sobota -
C2:terd",IMty plerw.r­
·(radz. 1. 16) 
nledJtiel, -
Noc Sy1\\;ootrOW8 
(radz. l. 7) 

USTRZYKI ORZF,Ł 
Dwunastu gniewnych ludu 
(USA l. 16) 

UW AGA: Repertuar kin poda­
jemy wg informacji CWF 

·SOBOTA 

PROGRAM II 
Program dnIa: 6.4() 15.2. 
Wiadomości: 5.30 6.30 7.10 

8.30 12.04 15.00 19.DO 23.50 
9.05 Gra Zesopół .. Al balros" 

9.35 Radiostacja młodo';cj 10 .• 1~ 
Melodie ro"rywkowe 11.20 SuI­
ty r07.rYWk0We 12.25 ~lCl5k 
l1i~<:;ie nam pj0senkę 12.45 Ra­
diowy kurs nc:1uki jt!;z. ros:,..j­
skieg'O 15.05 Koncert solistów 
15.30 AUdycja dla dzieci 16.10 
Koroc"'rt orkiestry PR. 16.;3 
Uniwersytet Radiowy 17.00 
POdwieczorp.k taneczny 17..1!) 
Na warszawskiej fali 18.10 Ra­
dlo-rekIam. 19.30 .. Matysiako­
wie" 20.00 Tr"nsmlsja koncer­
tu 23.00 Muzyka tAneCl.na 
34.M-2.00 Muzyka taneczna. 

ftOZOŁ03NIA RZESZOWSKA 
PR. 

14.00 Koncert tyczeń 14.40 
R~dlo-reklama 14.50 Muzyk. 
I~.OO Wiadomości ziemi rz,,­
SUl'WskleJ 18.0~ .. Sp~cerkleln 
"!'tez RZe6ZÓW" 15.20 Raptularz 
kulturalny 16.30 Muzyka ta­
neczn<l I plOlien,kL 

NIEDZIELA 

PROGRAM II 
Program dnia: 7.20 J 1.M 
Wladomo.~ci: 8.aO 7.aO 8.3G 

L'..04 17.00 21.00 Z3.50 
g.oO Utwory orl;anowe 9.40 

Wa Ice kOmpozytorów polskich 
g.n. Moskwa w piosence 10.~O 
Nowe naj:(rania' 11.00 Z cyklu 
.. Wybrane nowele" 12.10 Por=l­
nek pOlSkiej m1lzykl rozryw­
ko"""i 13.30 .. Kronika Pol.­
ków" 13 .. ;0 Koncert tyczeń 
15.nO Dl .. dzieci - słuchowl~k" 
17.05 AUdycja aktualn" 17.H 
P<'>dwleczorek przy mikrofon'e 
.18.45 Muzyk" taneczna 1~.15 
.. z .. msta Lwa Sawlcz." 20.00 
Transmisja koncertu Z2.50 Wla-
1om()§cl sportowe 23.00 Ze 
świata OJ)ery. 

ROZGŁ03Nl A RZESZOWSKA 
PR. 

9.40 ("lpowieść wędr<'YWTI\cu 
10.00 Melodie tylkO dla ko­
biet. 

GORAI.SKIE WESELE. Knrow ód weselny powraca ;lo domu 
panny mlodej. Ale na drodze ni.espodzlewana przeszkoda. Bel 

sowitego okupu nie obejdzie się... Fot. Czarnogó"kl 

Spróbujmy odpowiedzie~ 

KTO - CO - GDZIE - JAK - KIEDY? 
PYTANIA: 
1. Minęla 43 rocznica Rewolucji Październikc>wej. A kiedy 

Stany Zjednoczone uznały istnienie Zwiq,zku Radziec­
kiego? 

Z. Tegoroczna Nagroda Nob~a w dziedzinie chemt! t .fIzyki 
przypad!.a w udziaLe dwom uczonym amerykańskint. 
Czy PoLacy byli ju.ż kiedyś Laureatami Nagrody Nobla w 
dziedzinie chemii i fizljki? 

3. Ile i jakie państwa mają wspólne granw,e ze Zwiq,zkiem 
Radzieckim? 

4. W Stanach Zjednoczonych odbyly się kolejne wybory pre 
zydenta. Kiedy wybrano pierwszego prezydenta USA t 
kto nim byl, którym z kolei jest obecny prezydent i kie­
dy obejmie urzędowanie? 

5. Czy we współczesnym świecie istn!ejq, wyspy niezna­
ne? 

6. Kiedy powstało pierwsze w Europie ministerstwo oświa­
ty i w jakim kraju? 

7. Kiedy i gdzie uruchomiono pierwszq, n.a świecie elek­
trownię atomową? 

&. Kto i kiedy otworzyl pierwszą publiczną scen.ę potskq,1 
9. Jaki procent powif?Tzchni i ludności kuli ziemskiej obej­

mują kraje socjalistyczne? 
10. Kto i kiedy wynalazł latarnię morską? 

(OdpoWiedzi na stronie 10) 

ui'otvt 10 57.tuk zapałek n~ 
stole w peWlwch odstępach od 
sIebie i n~stE'ont~ p r zeY.lad~­
jąc pięt razy jedną z,apał k ę 
przez dwie utwOr zy ć p u:;: C tzw. 
dLiesiątych. 

ROZWIĄZANI E: 
Kład.jemy w koleJności pią-

tą za.pałkę na drugą 
siódmą na dlit'siątą 
trtecią na ó&mą 
5'Zóstą na dzlewiatą 
I c.,;wartą na pierwszą licząc 

poc.ątk~w() .ic~ ~łożenie. 

Z Iic'l.b od I do 16 ulolYĆ w 
taki sp06ób kwadrat. abv bok:l 
I przekatne daly w sumie lic 7..­

be 34. 
ROZWIĄZANIE: 
1 14 15 4 

12 7 7 9 
8 11 10 5 

13 2 3 16 . . . 
PRZYJACLEL MI RZEKL. 

Patrz jak leci duto gęsi. Chy­
ba .to. Ja odpowlerlzlalem: 
Gdvby lecl,ło rtrugie tvle co 
10c·l. plus połowa z tego, plll~ 
jfldna czwarta. plus jedną g~, 
byłoby ra z ... m 100. Ile leciało 

"ę~? 
Odp~edŹ: 38. 

o • o 

DZISIAJ zamieściliśmy ~.­
ludki nadesłane ptzez ob. 
Edwarda Wilka z Rz,",szowa, za 
które otrl.YJ'I'luje ksia,źkę Wla­
dy~ława Witwickief!o pt. 
"Przechadzki ateńskie". Po 
odbiór książki prosimy zgłu­
sić .i~ w red>! i<cj1. w pOkoju 
nr 93. 

Z NASZEJ POCZTY: No~e 
zagadki nade,s/'all ob. 00. Bro­
nisław Trelka. Ostrów pow. 
Radymno. Stanisław Mos.zko­
wicz. LdaJs"k. Stanisław Glu-
slczyk. Przyby~z6wka pow. 
Rzeszów, Jadwlga Kruczek •. 
Lutory;!: pow. Rz,es,ów - w ko­
lejności wykorzystamy. 

----------------------._------------------------------------------
'(1 WA G Al u W A G Al 

Kierownicy Zakładów Pracy 
l: terenu woj. rzeszowskiego! 

Ekspozytura Wojewódzka P. P. 

Obsłu21 Ratalnej Sprzedazv UJ RzeszowIe 
.~ • - _.. • - # 

Przypomina o obowiązku ' prawidłowego wypełniania 
zaświadczeń dla nabywcy i żyranta przez zakłady pra­
cy, pracownikom starającym się o nabycie artykułów 
przemysłowych na raty. 

Wydane zaświadczenie winno być wystawione zgod­
nie z zarządzeniem MHW z dnia 30 sierpnia 1958 roku 
"Monitor Polski" nr 74-

Jedynie prawidłowo wystawione zaświadczenie bę­
dzie upoważniało do zawarcia .umowy - promesy i u­
dzielenia kredytu przez nas. Zaświadczenia wystawio­
ne nieprawidłowo nie będą przez nas honorowane, 
a winę za ten stan ponosić będą zakłady pracy nie sto­
sujące się do obowiązujących zarządzeń. 

K-2166/1 

Państwowe Gospodarstwo Rolne Gorajowice 
pow. Jasło 

OGŁASZA PRZETARG 
na wykonanie w budynku mieszkalnym Instalacji wodn..., 
kanalizacyjnej. Termin wykonania do 15 grudnia 1960 r. 
Podkładki ofertowe oraz informacji udzieli kierownik go~ 

podarstwa. Oferty należy składać do dnia 17 listopad a br. 
K-2162/1 

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 
- w Brzozowie 

OGŁASZA PRZETARG 
OFERTOWY 

na WYKONANIE REMONTU STOJĄCEGO KOTŁA PARO­
WEGO o powierzchni ogrzewania 20 m', łącznie z WYMIA­
NĄ RUR PŁOMIENIÓWKOWYCH. 

Wsze.1kich informacji Wiążących udzieli codziennie 
w godzinach od 8 do 16 Zarząd Spółdzielni. 

Oferty składane pod adresem w/w Zarządu winny za\Nie­
rać wstępną kalkulację wartości robót plus materialo\,<o­
kosztorysową. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 
listopada 1960 r., o godz. 10. Zastrzegamy sobie prawo wy-' 
boru oferenta. W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby prywatne, u-
prawnione do wykonywania prac kotlarskich. K-2153 

SPORTOWY ROZKŁAD JAZDY KOPALNIE I ZAKŁADY PRZETWÓRCZE SIARKI 
"TARNOBRZEG" w budowle 

GORLICKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w Gorlicach, ul. l Maja nr 29 

W DĘBICY: Stal Ib - Stal'\t. 
Rymanów - 13.00 

BOKS 
I LIGA W MIELCU: Gryf - WIsłoka 

I Dębica - 11.00 
W STALOWEJ WOLI: Stal 

BBTS (ha:a sportowa. godz. 11) 
W WARSZAWIE: Legia - Wy­

brzeże Gd ańsk 
W ŁABĘDACH: ŁTS - Pr-osna 

Kalisz 
W GDANsKU: PolonIa - Gwar­

dIa Łódź 
III LIGA 

W RZESZOWIE: Stal 
czady Rzeszów 

Blesz-

W MIELCU: stal - Stal Ib St. 
WOLA 

PIŁKA NOZNA 

O WEJSCIE DO II LIGI 

w LUBLINIE: Lublln!anka­
AKS ChONÓW 

W GDYNI: Arka 
Wałbrlych 

Górnik 

W KnNINIE: GórnIk - Hutnik 
Nowa Huta 

III LIGA 
W RZESZOWIE: WalJter - U­

nia Sar7.yna - 10.30 
W PR2EMYSLU: Czuwaj 

Stal Deha - 11.00 
W DĘBICY: Stal - St .. l Ib MIe­

lec - sobota 13.4ó 
W GORLICACH: Górnik 

sovia - Il,1S 
W JAROSLAWIU: .TKS 

.lonia F""ercyśi - 11.00 

Re-

W STALOWEJ WOLI: Stal -
KroŚnianka - 13.30 

A-KV\.SA 
GRUPA POŁNOCNA 

W JAROSŁAWl\': JKS 1b 
Stal ŁańclJt - 13.00 

W NISKU: Z~nit - LZS Przed­
mieście - 11.00 

W TARNOBRZEGU: Siarka 
Polna Pr7.e:nyś! - 12.00 

W PRZYB'!SZOWCE: 
Oru' l-'rzeworsk - 13.30 

W Z~I'~AWICY: LZS 

LZS 

Stal 
. Gorzyce - 14.00 

W LEŻAJSKU: Sparta - Stal 

W RZESZOWIE: Stal Ib 
Krośnianka Ib - 13.00 

W JEDLICZU: Nafta - Biesz­
czady Rzeszów - 13.30 

• • o 

UWAGA CZYTELNICY! 
W poniedziałkowym numene 

"Nowin Rzeszowskich" na ła­
mach .. stl\dl·onll" zamieścimy 
szczegółowe sprawo!lJlbnla II naj· 
ważnieJszych meczów piłkarskiCh 
obn grup klasy A. 

UWAGA NA PONIEDZIA.Ł­
KOWE "TEMPO" I "NOWI­
NY RZESZOWSKIE"! 

Od tego właśnie poniedziałkU 
aż do 20 stycznia 1961 roku, bar­
dzo interesująca, dotychczas nie­
byw,ła w~"ńlna akeja 5J1orł,,.,al 
Już od godziny 6,00 :iądajcle w 

kioskach "Tempo" i NNowlny 
Rzeszowskie". 

KOSZYKOWKA 
OKRĘGOWE 

MISTRZOSTW A 
SZKOLNEGO ZWIĄZKU 

SPORTOWEGO 
W RZESZOWIE: W sali Tecnnl­

k:um Budowlal1ego odbeda się w 
"obote i niedziele. 12 t IJ listopa-
da br. okr~gowe mtstr7.0s:twa 
S.zk("\lne~t:'I Zwi;;zl{l! ~n"",!,row~s:-c 
W }f.oszykówce w k;;+.(~t:,')t'ii <17.1ew­
eZ8: t i chlc,:-ców, 

W mislrlostwach tych udzlal 
wezmą zespoły: MKS Mielec. 
MKS RzeS7.ów. MKS Dęba. MKS 
GOl'lice. MIi:S Jaroslaw, MKS 
Łańc!lt. 

Pocntek meczów w .obote o 
godz. H.30, • w nledz!ele ° 10-
d7.iJ1ie 10. 

AKROBATYKA SPORTOWA 

Th st. Wola - 14,00 I W Rze.7-owle: III mistrzostwa 
GRUPA POŁUDNIOWA okręgowe ,,,,,iorów - nlednela 

W KROSNIE: Le..:l" Ib .- San-o- godz. !o.nn /ala Liceum u.ńskle.:o 
czank~ - 10.30 przy ul. .• ropena. 

Drulf.. R~eaz. Zakłady Graficzne 

un.leważnlajq 
zagubiony dowód rejestracyjny samochodu marki "War­
szawa" o nr rejestracyjnym RA 70-15 oraz dowód re­
jestracyjny ciągnika marki "Ursus" o nr rejestracyj­
nym B 57-308. "'" K-2152 

Rada Zakładowa 
Zwiqzku Zawodowego Górników 

W ~aśle 
składa załodze PZU w Jaśle serdeczne podziękowanie 
za sprawną i szybką likwidację szkód i wypłatę z ty­
tulu ubezpieczeń żyCiowych. K-2155/b 

WykwalillkowoDych Ikaczy 
zatrudnią natychmiast 

DZIERZONIOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 

BAWEŁNIANEGO IM. BATALIONÓW CHŁOPSKICH 

W DZIERZONIOWIE 

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy. 
K-2146/3 

Pracownicy poszukiwani 
TRZECH PRACOWNIKOW INZYNIEROW wzgl<;-dnie TECHNIKO\'\' 
ROLNICTWA. w tym Jednego Jako statystę z.t.rt;dn1ą Zakłady 
:~ę .. ':l •• Dębicy. W.",nkl płacy 1 pracy do omóWienia n~_~~;,j 

ZAKLADY TWORZYW SZTUCZNYCH .. PUSTKOW" w Pustk()wie 
poczta Brzeżnica Dębicka, pOw. Dębica, wOJ. R.'l:eszów, st. kole­
Jowa Kocbanówka zatrudnl~ "'araoz: INZYNIER.~ MECHANIKA ze 
l.naj-omościll budownlc{wa pr,zemyslowego do Działu InweSly~jl, 
INL;YNIERI\ m.KKTlOiKA. INŻYNIERA ENERGETYKA Ui! znaJo­
mościlI budOWY elektr<Y'lepłOwnł, INŻYNIERA C HEMIKA na sta­
nowisko kier"wni~ze. DWOCH TECHNIKOW CHEMIKOW na sta­
nowisko "".treów prcdukcii pojstawow~j. Warunki pracy i pł.acy 
do omówienia na miejscu. Za.lr.lad zapewnia mie:ouania. 

K-21S4 

OGŁASZAJĄ PRZETARG 
na dostawę kółek bakelitowych białych, do wózków dzie­
cięcych wraz z oponkami i dekielkami na podkładzie mie­
dzi, o średniCy 93 mm w ilości 2.000 sztuk oraz prze krętek 
motylkowych do pokrowców wózków dz.iecięcych, w ilości 
6.000 sztUK. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. 

Oferty wraz ze wzorami należy przesyłać pod adresem 
przedsiębiorstwa do dnia 17 listopada 1960 r. 

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie dnia następnego o go­
dzinie 14. 

Zastrzega się prawo wyboru oferenta i unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 

Bliższych informacji udziela Sekcja Zaopatrzenia i Zby­
tu Gorlickich Zakładów Przemysłu Terenowego w Gorli-
cach. K-216:l/1 

O~łoszenia drobne Lokale 
Sprzedaż ZAMIENIĘ komfortowa garsonie-

NORKI "Blacki" I "półblackl" r~ (2.5 m!) w N·owej Hucie, na po-

oraz kolorowe z liczebnych mio- kój z kuchnią w R1ZE!:Szowle. ().. 

tów - spnzeda albo wymieni sa- ferty pisemne kierować: R.z.e.; 
mice na samce - Stanisław So-

szów. Biuro Ogłoszeń. 
kołowskl. Mielec. Mlckiewi"za 25. 
tei. 287. ,G-I 637/3 G-I 631/1 -MASZYNĘ dziewiarska dwupłY lo-
wą całą metalową, marki zagra- WlELOBRANZOW A 
nicznej. sprzedam niedrogo oraz. 

SPÓŁDZIELNIA PRACY nauczę obsługi. Rzeszów. ul. I-sza 
Boczna Sportowej, od godz. 18. PRZEM. BUDOWLANEGO przy stadionie ResoYi!. 

K-2149/2 Czudcu W 

Różne sprzeda 300.000 sztuk cegły 
300 MATRYMONIALNYCH ofert pełnej palonej gatunek I, 
otNyma"Z pnesylając ID złotYCh klasy 75/100 
znaczkami .. Syrenka" Warszawa ODBIORCOM PAŃSTWO-
Elektoralna II. K-2101/15 WYM, SPDLDZIELCZYM 
GARBUJĘ. f"rbuj~. u9uache-

I PRYWATNYM. tnlam skóry baranie. nutrie na 
Imitacje wydry. Pacz~1 klercwać: Do załadowania posiada-stanIslaw Bohm. Siemianowice 

własną bocznicę kole-Slukle. Sienkiewicza l. Gotowy my 
wyrÓb wysyła.m za zaliczeniem jową· 
pocztowym. P,I(-1461 I 

Cena za 1.000 sztuk wg 
GARBUJE, farbuje i uszlachetnia 

obowiązującego C'er.nika. skóry futerkowe konce,i~nowany l 
warsztat w Bielsku - Białej. 11i. K-2151 
Cieszyńska 86.. Pj1-1498/3 
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